


Czw arta Niedziela 
po O bjaw ieniu

c J e K C J A

z Listu 
św. Fawla Apostola 
do Rzymian (13,8-10)

Bracia: Nikomu nic nie 
bądźcie diużni, jeno, abyście 
się naw zajem  miłowali, kto 
bowiem bliźniego m iłuje, Za
kon w ypełnił. Albowiem: Nie 
cudzołóż, nie zabijaj, nie 
k radnij, n ie mów fałszywego 
św iadectw a, nie pożądaj i 
wszelkie ince przykazanie za
w iera się w  tym  słowie: B ę
dziesz m iłował bliźniego tw e
go jako siebie samego. M i
łość bliźniego, złego nie w y 

rządza, a pełnią Zakonu jest 
miłość.

WANGEUA

według 
św. M ateusza (8,23-27)

Onego czasu: Gdy Jezus
w stąpił do łodzi, weszli za 
Nim uczniowie Jego. A oto 
burza w ielka pow stała na 
morzu, tak że fałe zalewały 
łódź. A On spał. I  p rzystąp i
li do Niego uczniowie Jego i 
obudzili Go, mówiąc: Panie, 
ra tu j nas, giniemy. I rzekł 
im : Czemu jesteście bojaźli- 
wi, m alej w iary? W tedy po
wstawszy, rozkazał w iatrom  i 
morzu, i sta ła się cisza w iel
ka. A ludzie zdum iewali się, 
mówiąc; Kto jest ten, że w i
chry i morze są Mu posłusz
ne?

„Przeprawiwszy się przez Morze Galilej
skie, przybyli do brzegu i znaleźli się na 
ziemi Genezaret. Kiedy wyszli z łodzi, ludzie 
zaraz poznali Jezusa. I biegali po całej krai
nie i zaczęli znosić chorych na noszach do 
miejsca, gdzie słyszeli, że On jest. I gdzie
kolwiek wchodził do wsi czy do miast, czy 
do zagród, kładli na placach chorych i prosili 
Go, aby mogli dotknąć się kraju Jego okry
cia. A ci, którzy Go dotknęli, wracali do 
zdrowia”. Tak św. Marek kończy szósty roz
dział swojej Ewangelii. Ten obraz jest nam 
już dobrze znany. Wraca niemal w każdym 
rozdziale. Zmienia się tylko sceneria; wioski, 
miasta i ludzie. Chrystusa widzimy ciągle 
wśród chorych. Pomaga każdemu potrzebu
jącemu. Leczy nawet tych, którzy ukrad
kiem dotkną się Jego szat. Dobroć Zbawicie
la i Jego lecznicza moc zadziwia każdego, 
kto czyta relację o uzdrowieniach. Mówiliś
my już o tym wielokrotnie.

Wiemy jednak, że gdyby Zbawiciel ule
czył nawet wszystkich swoich ziomków, któ
rzy żyli w Jego czasach, to i tak była by to 
kropla w morzu cierpień ludzkości w tam
tym okresie. Dziś, dzięki postępom w medy
cynie, którym przecież nieustannie błogosła
wi Pan, cudowne uzdrowienia dokonują się 
często i to niemal na całym świecie. Gdyby 
do tego ludzkość jeszcze pilniej wypełniała 
wolę Stwórcy, który polecił jej „uczynić so
bie ziemię poddaną”, to postęp w dziedzinie

takie sytuacje nie powinny wywoływać ru
mieńca wstydu na twarzach sąsiadów, zwła
szcza tych mieniących się mianem chrześci
jan?

Ludzie, o których mówi zacytowany na 
wstępie fragment Ewangelii, przerastają 
wielu nas pod względem miłości bliźniego. 
To oni są prawdziwymi naśladowcami Chry
stusa. Skoro tylko dowiedzieli się, że Zbawi
ciel znów jest w ich okolicy, rozbiegli się po 
całej krainie i zaczęli znosić chorych na no
szach i prosić Jezusa o ratunek dla tych 
nieszczęśliwych. To były bezinteresowne 
czyny miłosierdzia. Nie chodziło przecież o 
krewniaków i domowników, do czego jesz
cze skłaniają więzy rodzinne. Miłość w yra
żana czynem, a nie słowna deklaracja, zna
mionuje ludzi o wielkich sercach. Takim 
sercom nie oprze się nigdy serce Chrystusa, 
który leczy każdego chorego. Miał odpocząć 
a pracuje. Mógł się modlić gdzieś na uboczu, 
czy udać się na święta Paschy do Jeiozoli- 
my, co przecież należało do obowiązków każ
dego zdrowego Izraelity, a Jezus tym razem 
służy chorym.

Z zażenowaniem patrzymy na trud mie
szkańców krainy Genezaret. Myślę ■ jednak, 
że i nas stać byłoby na taki jednorazowy 
zryw, gdyby zjawił się w naszej osadzie 
uzdrowiciel. Gorzej bywa, gdy musimy opie
kować się chorym codziennie, przez miesią
ce i lata. To jest problem! Nie rozwiązują

I  zaczęto znosić
chorych do Jezusa

medycyny byłby przynajmniej tak szybki, 
jak rozwój techniki zagłady i zadawania bó
lu. Powinniśmy pamiętać, że większość cier
pień dręczących nasz świat, zafundowaliśmy 
sobie sami. O osobistej nieroztropności, czy 
po prostu głupocie w zadawaniu sobie zbęd
nych cierpień, Mickiewicz napisał taką mak
symę:

„Człek potrafi sam sobie posłużyć za
kata.

Sam sobie czyni koło i sam się w nie
wplata”.

Odbiegliśmy od zwykłych chorób na sze
rokie wody nieszczęść, ale przecież to ten 
sam temat. Ludzkie cierpienie! Komu dzi
siaj chce się myśleć o potrzebach i kłopo
tach bliźnich? Bywa, że w jednym domu 
przez lata mieszkają, po sąsiedzku, trzy zu
pełnie sobie obce rodziny, spotykające się 
wyłącznie w windzie lub na schodach, po
zdrawiające się zdawkowym „Dzień dobry” 
i na tym koniec. Nikt nie domyśla się na
wet, że za ścianą żyje ktoś bardzo potrze
bujący i nieszczęśliwy. Sam wcześniej nie 
myślał o innych, więc boi się apelować o 
pomoc. Próbuje samotnie donieść do końca 
własne brzemię. Zgorzkniały, schorowany, 
opuszczony nieraz przez własną rodzinę, 
cierpi taki pustelnik duchowe udręki. Czy

go szpitale, domy starców, czy tzw. opieku
nowie społeczni. Ale dobrze, że te instytu
cje istnieją i że są ludzie o wielkich sercach, 
którzy decydują się, by tam pracować w 
charakterze pielęgniarek, pielęgniarzy i sa
lowych.

Niedawno pewien młody człowiek cudem 
uszedł śmierci, chociaż zderzył się we mgle 
z samochodem ciężarowym. Z wozu, którym 
jechał zostały mizerne szczątki, a liczne 
obrażenia ten młody mężczyzna leczył w 
szpitalu. Kiedy z nim rozmawiałem zapyta
łem o obsługę. „Nie mam odpowiednich 
słów, by wyrazić moje uznanie i wdzięcz
ność dla pielegniarek i lekarzy. Jako sołtys, 
często zbieram daAki na Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Wielu gospodarzy nie chciało pła
cić, uskarżając się na duże stawki podatko
we, a  do tego jeszcze FOZ, NCPS, czy inne 
składki. Dotychczas w duchu przyznawałem 
im rację. Teraz znajdę argumenty na to, by 
przekonać każdego do dobrowolnych ofiar. 
Żaden pieniądz nie zrównoważy wysiłku i 
wartości usług tych ludzi!” — podsumował 
swoją wypowiedź wdzięczny pacjent rejo
nowego szpitala w Lipsku nad Wisłą. Do te
go i do innych szpitali przywozi się ciągle 
chorych, nad którymi — wraz z lekarzami i 
personelem pomocniczym — pochyla się Je
zus Chrystus, niosący ulgę w cierpieniu.

Ks. A. B.

a oddano do sk ład u  29 g ru d n ia  1988 r.



„Teraz puszczasz 

sługę swego...

w pokoju P I

najbardziej prawdopodobne, że 
był on zwykłym Żydem, trzym a
jącym  się z dala od wielkich 
przywódców i polityków  jerozo
limskich.

Bardzo wysoką ocenę m oralną 
w ystaw ia tem u człowiekowi 
Ew angelista. Podkreśla bowiem 
z naciskiem , że .człowiek ten był 
spraw iedliw y i bogobojny” (Łk 
2,25b). Podobnym i słowy określa 
wcześnie^ Łukasz Zachariasza i 
Elżbietę, gdy pisze, iż ..byli oni 
spraw iedliw i wobec Boga, postę
pując nienagannie w edług w szy
stkich przykazań i ustaw  P ań 
skich‘: (Łk 1,6). Przytoczone sło
wa stanow iły więc najwyższą po
chwalę i były powodem do n a j
większej dumy. Jednak  Symeon 
nadal pozostał człowiekiem skro-

(Łk 2,27a). Zatrzym ał się zapew 
ne u bram y N ikanora, wiodącej 
na w ew nętrzne dziedzińce św ią
tyni. S tał tu ta j z radosnym , a 
skupionym  w yrazem  tw arzy, p a 
trząc pilnie przed siebie, jakby 
kogoś wygląda? z tęsknotą. W re
szcie nadeszła chwila, k tórej tak 
długo oczekiwał. Bo „gdy rodzi
ce wnosili dziecię Jezus, by w y
pełnić przepisy zakonu (Mojże
szowego) co do niego, on w ziął 
je  na ręce sw oje i w ielbił Bo
ga” (Łk 2,27b-28). Jakże obficie 
spełnił Bóg sw ą obietnicę. Sy
meon n ie  tylko u jrzał Zbaw icie
la, ale mógł dźwigać na swych 
rękach Boże Dziecię. Dlatego też 
uszczęśliwiony, w ielbił Boga, m ó
w iąc: „Teraz puszczasz sługę
swego, Panie, w edług słowa swe-

Przed nami pamiątka Ofiaro
wania Jezusa w świątyni oraz 
Oczyszczenia Maryi, stosownie 
do przepisu prawa Mojżeszowe
go, zwane popularnie uroczysto
ścią Matki Bożej Gromnicznej. 
Przewodnia myśl tego święta 
stanowi jakby przejście od faktu 
narodzenia Chrystusa do W ielka
nocy. Wprawdzie widzimy jesz
cze Dziecię na ręku Maryi, ale 
przynosi je ona, by złożyć z 
niego ofiarę Ojcu niebieskiemu 
na okup upadłej ludzkości. W 
tej bowiem chwili zaczynają się 
wypełniać słowa proroctwa m e
sjańskiego: „Ofiary i całopalenia 
nie chciałeś, ale mi ciało przy
gotowałeś. Wtedy rzekłem: Oto 
idę!”

Opisujący ofiarowanie Chry
stusa w świątyni Łukasz, uka
zuje nam oprócz Jezusa i Maryi, 
inną jeszcze postać: starca Sy- 
meona. Wspominają również o 
nim — przeznaczone na święto 
Matki Bożej Gromnicznej — sło
wa liturgii Kościoła zachodniego: 
„Dziś błogosławiona Dziewica 
Maryja stawiła dziecię Jezus w 
świątyni, a Symeon, napełniony 
Duchem Świętym, wziął je w ra
miona i błogosławił Pana”. Z tej 
zapewne racji w Kościele 
wschodnim uroczystość ta nosi 
nazwę „hypapante” =  spotka
nie. Spotkanie ludzkości z obie
canym jej Mesjaszem, której ten 
świątobliwy Starzec był przed
stawicielem.

Opracowanie niniejsze poświę
cono będzie wspomnianej wyżej 
postaci biblijnej. W oparciu o 
relację Ewangelisty oraz komen
tarze pisarzy wczesnochrześcijań
skich, poświęconych temu w yda
rzeniu, postaram się zwrócić 
uwagę na reakcję Symeona, w y
wołaną przez jego spotkanie 
ze Zbawicielem.

Stosownie do przepisu praw a 
Mojżeszowego — czterdzieści dni 
po urodzeniu syna, a osiemdzie
siąt dni po narodzeniu córki —■ 
każda niew iasta izraelska uw a
żana była za nieczystą. Po upły
wie tego czasu m usiała udać się 
do świątyni, by tam  poddać się 
obrzędowi oczyszczenia. P o n a i-  
to, jeżeli dziecko było pierw orod
ne (wówczas z p raw a ogólnego 
było w łasnością Boga, podobnie 
jak  pierw orodne zw ierzęta i

pierwociny z pól), należało je 
w ykupić. Nie było jednak ko
nieczne przynosić dziecię do 
świątyni.

W stosownym czasie w ybrała 
się M aryja do Jerozolimy, by 
tam  w ypełnić obowiązek w yni
kający z praw a. Równocześnie 
wzięła z sobą Dziecię, by złożyć 
je Bogu w ofierze. O pisujący te 
w ydarzenia Ew angelista zauw a
ża, że „był w tedy w Jerozoli
mie człowiek imieniem Sym eon” 
(Łk 2,25a). Im ię Symeon było 
w śród Żydów bardzo i- ?polite. 
K im był ów starzec, i r e  w iado 
mo. Niektórzy Ojcowie Koicio':a 
uważali, że był 011 synem rabb ie
go Hillela, a ojcem Gan.aliela, 
k tóry  znów był nauczycielem  św. 
Paw ła. Pew-ien apokryf w spom i
na naw et, że był" iircykapłanem . 
Nie’ ma jednak żadnych powo
dów,,. !..:oważniających do tak ie
go wnic.żcu. P izeciw  tak iej iden
tyfikacji jest też sporo trudności 
n a tu ry  chronologicznej. Jest więc

m nym i pokornym, nazyw ając 
siebie tylko „sługą P an a”, co za
sługuje na szczególną uwagę.

Podobnie, jak w ielu jego 
współziomków, rów nież i on 
„oczekiwał pociechy Izraela, a 
Duch Święty był nad  n im ” (Łk 
2,25c), tj. czasów m esjańskich, 
kiedy to umocni się pozycja lu 
dzi bogobojnych, którzy do tej 
pory często byli uciemiężeni. Do
skonałość etyczna sta ła się też 
powodem, że Bóg był przy nim  
przez Ducha Świętego, przez 
którego przekazyw ał mu swoje 
zlecenia. Nie należy się więc 
dziwić, że „tem u Duch Święty 
objaw ił, iż n ie  ujrzy  śmierci, za
nim  by n ie oglądał Chrystusa 
P an a” (Łk 2,26), Jem u zapeu '- 
nione zostało to, czego oczekiwał 
każdy bogobojny Izraelita. Wcze
śniej dostąpili tej łaski ubodzy, 
betlejem scy pasterze (por. Łk 
2 ,10- 12).

Tenże mąż Boży „przyszedł... z 
natchnien ia Ducha do św iątyni”

go w pokoju, gdyż oczy m oje w i
działy zbaw ienie twoje, które
przygotowałeś przed obliczem 
wszystkich ludów: Światłość,
k tó ra  oświeci pogan i chwałę 
ludu twego izraelskiego” (Łk 
2,29-32). Skoro zobaczył n a  w łas
ne oczy M esjasza, n a  którego 
przyjście czekali ludzie przez
wieki, nic go już z tym  św iatem  
nie wiąże. Może więc spokojnie 
umrzeć, gdyż m a pewność, że 
Chrystus jest również jego zba
wieniem.

Gdyby wówczas stał w pobliżu 
jakiś faryzeusz, n ie  byłby w sta 
nie ukryć swego oburzenia s ły 
sząc, że M esjasz ma dokonać od
kupienia ..wszystkich narodów ’ 
oraz stać się „Światłością, która 
oświeci pogan”. Takie słowa by
łyby dla faryzeusza skandalem , 
jeżeli n ie  rew olucją. W edług 
przekonań panujących w naro 
dzie żydowskim, obiecany Me-

ciąg dalszy na sir. 5

3



Z  życia naszego Kościoła

Msza w intencji Ojczyzny 
w parafii bielskiej

Listopad jest dla Polaków  m iesiącem  w yjątkowym . W tym  m ie
siącu bowiem  Polska odzyskała niepodległość. Dokładnie 70 la t te 
mu, 1 listopada 1918 roku, po 123 la tach  zaborów. Polska znowu by
ła wolna. Znów zaistn iała  na m apie Europy. W szystkie Kościoły 
i w yznania w  Polsce, a w śród n ich  także Kościół Polskokatolicki 
uroczyście obchodziły tę  rocznicę. O dpraw iane były uroczyste Msze 
św. oraz Nabożeństwa, na których modlono się żarliw ie w  intencji 
Ojczyzny. Dziękowano Bogu za to, że pozwolił odrodzić się Polsce 
na nowo, a także proszono Go o pomyślność d la Ojczyzny n a  da l
sze lata.

W parafii polskokatolickiej pw. św. A nny w  B ielsku-Białej roczni
ca ta  także była bardzo uroczyście obchodzona. W niedzielę, 6 listo
pada 1988 roku, cała bielska społeczność polskokatolicka udała się 
do swojego kościoła parafialnego. W tym  dniu bowiem  m iała być 
odpraw iona uroczysta Msza św. koncelebrow ana w intencji Ojczy
zny. Ksiądz in fu ła t H enryk Buszka, proboszcz para fii i dziekan de
kanatu  bielskiego, zaprosił na tę  uroczystość ks. Radosława Jankow 
skiego z A ndrychow a i ks. Józefa Dutkiewicza z Chwałowic-Rybni- 
ka. Na uroczystość przybył także p an  mgr Paw eł Kiełczewski, st. in 
spektor z Urzędu do S praw  W yznań w  Bielsku-Białej.

0  godz. 10.30 św iątynia była już pełna. Ks. Jankow ski p rzeprow a
dził dla licznie zgromadzonych w iernych Spowiedź św. ogólną, a ks. 
Dutkiewicz w ysłuchał od sporej grom adki dzieci i młodzieży Spo
wiedzi usznej. P unk tualn ie o godz. 11 Ksiądz In fu ła t w  pięk
nym, białym  ornacie (specjalnie kupionym  n a  tę uroczystość) w  
asyście księży: Jankow skiego i Dutkiewicza, rozpoczął koncelebro
w aną Mszę św. O praw ę m uzyczną w spaniale przygotow ała o rgan i
stka tu te jszej parafii, pani M irosława, k tóra pięknie wykonywała 
utw ory organow e oraz studen t z A kadem ii Muzycznej, grający na 
skrzypcach. Słowo Boże wygłosił Ksiądz Infu ła t, k tóry  mówił o n a 
szej Ojczyźnie, o je j przeszłości wzniosłej i chlubnej, a często też
1 tragicznej. Ks. H. Buszka podkreślił, że zawsze dostrzec można 
było ręk ę  Bożej Opatrzności nad naszym  krajem . Ojczyzna przez 
123 la ta  była pod zaboram i, nie istn iała  na m apie św iata; a jednak 
się wyzwoliła, zrzuciła ka jdany  niewoli. Zaistn iała na 20 krótkich, 
ale jakże znaczących lat. Potem  przyszły m roki okupacji, k tórych 
też Ojczyzna nasza się nie ulękła. Nie poddała się w ierząc, że kiedyś 
będzie znow u wolna. Te m arzenia spełniły się w 1945 roku, Polska 
istnieje. Przeszła różne pow ojenne koleje losu, dobre i złe, ale is t
nieje, rozw ija się i m iejm y wszyscy nadzieję, że będzie w nie j lu 
dziom z czasem coraz lepiej. Należy m ieć zawsze nadzieję i w iarę 
gdyż z każdego kryzysu jest przecież jakieś wyjście. Należy mocno 
wierzyć, że Opatrzność Boża i  tym  razem  dopomoże narodow i pol
skiemu.

Po tym  budującym  Słowie do Stołu Pańskiego przystąpiła w ięk
szość obecnych w iernych. Tw orzą oni w  Bielsku liczną społeczność 
parafia lną . P ara fia  tu te jsza liczy bow iem  kilkaset rodzin. O bient sa
kralny jest zaś na taką liczbę za mały. Nie może pomieścić wszyst
kich w iernych, w  środku jest ciasno, przejście jest utrudnione, w ie
le osób musi stać i słuchać Mszy św. n a  zew nątrz. Dlatego też w a
runki, w  jakich  odbyw ają się podobne uroczystości, nie należą do 
najłatw iejszych. Ale wszyscy m am y nadzieję, że rozpoczęta budowa 
nowego kościoła parafialnego — dużego i funkcjonalnego — szybko 
zostanie ukończona i będziemy mogli modlić się już bez ścisku. 
Wszyscy prosim y Boga, naszego Ojca w  Niebiesiach, o pomoc ducho
w ą w tym  trudnym  przedsięwzięciu. Budowa ta  bowiem  n ie należy 
do łatw ych i nie wszyscy w  mieście są do niej przyjaźnie nastaw ie
ni. Lecz my pokładam y nadzieję w Bogu, który — jak  dotąd — w 
każdej sytuacji nem  dopom agał i myślimy, że teraz nam  też dopo
może.

Po zakończeniu Mszy św. nastąp iła  druga część uroczystości. Spo
ra  grom adka dzieci recytow ała znane utw ory poetyckie poświęcone 
Ojczyźnie. Na zakończenie Ks. In fu ła t bardzo serdecznie podzięko
wał w szystkim  zgrom adzonym  za tak  liczne przybycie. Po udziele
niu błogosław ieństw a i odśpiew aniu „Boże coś Polskę...” uroczystość 
dobiegła końca.

Ks. Radosław Jankowski

U roczystą .Mszą św. k o n ce leb ro w an ą  odpraw ili: ks. inf. H. B uszka, ks. R. J a n 
kow ski i ks. J . D utk iew icz

Dzieci i m łodzież r e c y tu ją  znane u tw o ry  poety ck ie  pośw ięcone O jczyźnie

Na uroczystą  Mszę św . w in ten c ji O jczyzny p rzy b y ła  cała  b ie lska  spo łecz
ność p o lskoka to licka
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„Teraz puszczasz 
sługę swego... 

w pokoju”
dokończenie ze str. 3

sjasz w inien przyjść w yłącznie 
do ludu w ybranego. Inne narody 
mogą być ostatecznie tolerow ane 
w czasach m esjańskich, ale tylko 
jako pokorni słudzy i uczniowie. 
Zrów nać Izraelitów  i inne n aro 
dy w korzystaniu z owoców me- 
sjanistycznego odkupienia — to 
praw dziw a herezja, k tórej p rzy
jąć nie sposób.

K ontynuując sw oją relację, 
Ew angelista zauw aża: „Ojciec
Jego i m atka dziwili się temu, 
co o Nim m ówiono” (Łk 2,33). 
M aryja i Józef nie wiedzieli od 
początku wszystkiego, co doty
czyło posłannictw a Jezusa. D la
tego z podziwem duszy rozw aża
li Boże tajem nice, odkry te im  za 
pośrednictw em  Symeona.

Kończąc opow iadanie o tym 
niezw ykłym  spotkaniu, Łukasz 
pisze, że Symeon — zw racając 
się do M aryi — dodał: „Oto ten 
przeznaczony jest, aby przezeń 
upadło i pow stało w ielu w  Izrae
lu, i aby był znakiem , którem u 
się sprzeciw iać będą, i aby były 
u jaw nione myśli w ielu serc; ta k 
że tw oją w łasną duszę przenik
nie m iecz” (Łk 2,34-35). Tym 
..znakiem ” jest sam  Chrystus 
k tóry sw ą nauką i cudam i udo
wodnił. że jest obiecanym  Me
sjaszem. S tąd  osoba Chrystusa 
będzie przedm iotem  w ielu  kon
trow ersji, a naw et otw artego 
sprzeciw u nie tylko ze strony 
własnego narodu. Bowiem — jak 
to później zauważył Apostoł — 
nauka Jezus?., a  zwłaszcza Jego 
krzyż staną się ,.dla Żydów zgor
szeniem, a dla pogan głupstw em ” 
tl K or 1,23). Również M aryja 
weźm ie udział w  cierpieniach 
swego Syna, które niczym ostry 
miecz przeszyją jej serce i d u 
szę. Cierpieć będzie, gdy w spół
rodacy sprzeciw iać Mu się będą, 
gdy Go odrzucą, a zwłaszcza, 
gdy Mu życie odbiorą.

O spotkaniu Symeona z C hrjr- 
stusem, stanow iącym  jeden z 
w ątków  św ięta M atki Bożej 
Grom nicznej w spom ina w  swym 
w ystąpieniu św. Augustyn, m ó
wiąc: „Uznał Dzieciątko starzec 
i sam w  N im  stał się dzieckiem 
(Bożym). Odmłodzony został w 
swej sędziwości,... Starzec Sym e
on niósł Chrystusa-Dziecię, a 
Chrystus kierow ał starcem  Sy- 
meonem. M iał bowiem zapowie
dziane przez Pana, że nie zazna 
śm ierci, dopóki n ie  u jrzy  naro 
dzonego Pom azańca Pańskiego. 
Chrystus się narodził i spełniło 
się p ragnienie starca... P rzycho
dzi do starca Ten, który św iat 
starym  zastał’'.

K om entując zaś słowa k a n ty 
ku ■ ..Teraz puszczasz sługę sw e

go w pokoju...”, wyśpiewanego 
przy spotkaniu z Chrystusem , św. 
Ambroży stw ierdza, że Symeon 
„chciał być uwolniony z więzów 
kruchego ciała, ale czekał, aby 
ujrzeć Obiecanego; w iedział bo
wiem, że „błogosławione oczy, 
k tóre Go oglądają”. I w ziął Go 
w ram iona sw oje i błogosławił 
Boge, m ówiąc: „Teraz, o Panie, 
według słowa Twego uw alniasz 
sługę Twego w  pokoju”. Patrz, 
jak  ów spraw iedliw y, w ciele 
swoim niby w  w ięzieniu zam 
knięty, gorąco pragnie być uw ol
niony i pozostać z Chrystusem,... 
Kto chce być uwolniony i po
zostawać z Chrystusem , stanowi 
lepszą cząstkę. Kto chce być u
wolniony, niech (wraz z Symeo- 
nem) przybędzie do świątyni,., 
niech czeka na Pom azańca P a ń 
skiego; niech na ręce sw oje w eź
mie Słowo Boże, niech je  obej
mie czynami swoimi, niby ra 
mionami w iary  swojej. Wówczas 
będzie uwolniony, by nie oglą
dać śmierci, skoro u jrzał Żyw ot”.

W uroczystości M atki Bożej 
G rom nicznej — zgodnie z daw ną 
tradyc ją  — dokonuje Kościół po
św ięcenia świec, zwanych grom 
nicami. Podczas tej ceremonii, 
naw iązując do spotkania Symeo
na z Chrystusem  oraz w ypow ie
dzianych przez niego słów, modli 
się Kościół, m ów ;ąc: „W szechmo
gący. w iekuisty Boże, staw iłeś 
dzisiaj w  kościele św iętym  jed- 
narodzonego Syna Twego, aby 
Go w ziął n a  ręce Symeon. Two 
jej łaskawości pokorne prośby 
przedstaw iam y: te  świece, które 
m y słudzy Twoi, bierzem y ku 
chw ale Im ienia Twojego i og
niem zapalone nosić pragniem y, 
racz pobłogosławić, poświęcić i 
rozpalić je  św iatłem  błogosła
w ieństw a niebiańskiego, abyśmy 
ofiarując je  Tobie, P anu  Bogu 
swemu, płonęli św iętym  ogniem 
miłości ku Tobie i godni byli 
stanać w  św iętym  przybytku 
Twej chw ały”.

Poświęconą grom nicę zapala 
się podczas burzy by w staw ien
nictwo Bogarodzicy M aryi uchro
niło nas, nasze domy i dobytek 
od uderzenia pioruna. Gdy k a 
płan przybyw a do chorego z 
N ajśw iętszym  Sakram entem , w y
chodzi się naprzeciw  niego z pło
nącą gromnicą. W reszcie kona
jący trzym a grom nicę w słabną
cej dłoni. P rzypom ina m u bo
wiem  ona Chrystusa, którego s ta 
rzec Symeon spotkał w  jerozo
lim skiej św iątyni oraz św iatłość 
w iekuistą, do której za chwilę 
w ejdzie jego dusza.

Ks. JAN KUCZEK
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P ro je k t um ow y o w spó łp racy  
w o ch ron ie  środow iska  m iędzy 
P o lską , NRD i C zechosłow acją 
był tem atem  sp o tk a n ia  w  B er
lin ie  w icem in istrów  reso rtów  
och ro n y  środow iska  ty ch  k r a 
jów . P rz y go tow yw any  d o k u 
m en t m a n a  celu  pod jęc ie  
rea ln y ch  i sk u tecznych  działań  
p ro w adzących  do re d u k c ji  za 
nieczyszczeń n a  te ren ie  trzech  
k ra jó w , ze szczególnym  u 
w zględnieniem  re jo n ó w  p rz y 
g ran icznych  o raz  elem entów  
pow odu jących  d eg rad ac ję  la 
sów. U zgodniono szczegółow y 
p lan  przedsięw zięć n a  la ta  
1989 i 1990. P ra c u je  się nad  
podobnym  d okum en tem  o b e j
m u jący m  k o le jn ą  p ięcio latkę. 
W iele uw agi pośw ięca się 
kw estii odpow iedzialności za 
szkody  pow sta łe  w  środow isku . 
P rzew idu je  się , że to  zag ad n ie 
n ie  s tanow ić  będzie tem at d y s
k u sji kolejnego  sp o tk an ia .

N a Z am ku  K ró lew skim  w 
W arszaw ie odbyła się p re z e n 
ta c ja  sza t i in n y c h  p rzed m io 
tów  zw iązanych  z o s ta tn im  
k ró lem  P olsk i, S tan isław em  
A ugustem . P a m ią tk i te  p rze 
ję ła  K om isja  . F u n d a c ji K u l
tu ry  P o lsk ie j za jm u ją c a  się 
poszukiw aniem  szczątków  k ró 
lew sk ich . K om isja  FK P  p rz e 
byw ała  w B rześciu , W ołczynie 
i M ińsku i G rodnie . O trzy m a
ła ona  od państw ow ego  M u
zeum  B ia ło ru sk ie j SRR sk rz y 
n ię  zaw ie ra jącą  m .in . f r a g 
m en t tk a n in y  a k sa m itn e j, 
tk a n in y  je d w a b n e j ze s re b rn ą  
n ic ią , h a f ty  z w yk o n an y m  
s re b rn ą  n ic ią  o rłem  b iałym . 
P rz ed m io ty  te  o d k ry to  w  1987 
r. w  ru in ach  k ośc io ła  w W oł
czynie, gdzie w la ta c h  1938—46 
p rzechow yw ano tru m n ę  ze 
zw łokam i S tan isław a  A ugusta . 
P ra co w n icy  m ińsk iego  m uze
um  n ie  zn a leź li n a to m ia s t w  
kościele  sam ych  szczątków  
polskiego k ró la . W m a ju  do 
W ołczyna u d adzą  się polscy 
a rcheo lodzy , k tó rz y  p rzeszu
k a ją  k ry p ty , k ap lice  i n a w y  
tam tejszego  kościoła .

W WTydziaIe Społeczno-A dm i- 
n is tra c y jn y m  u rzędu  ni. K ra 
kow a z a re je s tro w an o  s to w a
rzyszen ie  „K u źn ica” , k tó reg o  
g łów nym  celem  je s t sk u p ie 
n ie  po lsk ie j lew icy  in te le k tu 
a ln e j. T eren em  d z ia łan ia  S to 
w arzyszen ia  je s t  cała P o lska , 
a  siedzibą — K raków .

4  Ś W fA ti

A k a d em ia  N auk ZSRR i  K ra 
jow a  A k a d em ia  N auk U SA  
s tw o rz y ły  K o m ite t ds. G loba l
n y c h  P ro b lem ó w  E k o lo g icz 
n y ch , k tó r y  za jm o w a ć  s ię  b ę 
dzie ro zp a try w a n iem  ich  as
p ek tó w  n a u k o w y ch  i p o li
ty c zn y ch . Na k o n fe r e n c ji  p ra 
s o w e j , k tóra  od b y ła  się w  ka 
lifo rn ijsk im  m ieśc ie  Irv in e  
p rezes  K ra jo w e j A k a d em ii  
N auk U SA p o in fo rm o w a ł, że  
s z c z e g ó n y m  zad an iem  K o m i
te tu  b ęd z ie  o p ra co w a n ie  m e 
ch an izm u  w c z e s n eg o  w y k r y w a 
n ia  n ie b e z p ie c z n y c h  z ja w isk  
e k o lo g ic z n y c h  o d a lek o  idą
c y c h  n a stęp stw a ch  ora z  z w r ó 
cen ie  na n ie w  p o r ę  uw agi 
rzą d ów  Z S R R  i U SA .

W B erlin ie  z a k o ń c z y ły  s ię  16. 
z k o le i  rok ow a n ia  p e łn o m o cn i
k ó w  rzą d ów  P o lsk i i  NRD na  
tem a t gosp od a rk i w o d n ej na  
w od a ch  g ra n iczn y ch  o b u  k ra 
jó w . P a ra fow a n o  p o ro z u m ie 
n ie d o ty czą c e  za p ob ieg a n ia  i 
zw alczan ia  n a d zw y c za jn y ch  za 
n ie czy s z cz eń  na  N y s ie  Ł u ż y c 
k ie j  i O d rze g ra n iczn e j. P o r o 
z u m ien ie  zakłada  ścisłą  i w za 
jem n ą  p o m o c  P o lsk i i N RD w  
p rzy p a d k u  aw arii na w od a ch  
g ra n iczn ych . K o sz ty  zw a lcza 
nia i lik w id a cji n a d zw y cza j
n y c h  z a n ie c z y s z c z e ń  w ó d  g ra 
n iczn y ch  m a  p o n o s ić  k ra j, w  
k tó ry m  w y d a rzy ła  się  aw a
ria.

Japonia n a leży  do ty c h  
państw  św iata , k tó re  p rzod u ją  
w  r o z w o ju  ró ż n y c h  dziedzin  
nauki i te ch n ik i. T a k że  w  m e 
d y c y n ie , z w y ją tk ie m  tran s
p la n to log ii. D ziedzina  ta  jes t  
m ało rozw in ię ta  z  p r z y c z y n  
p o za m ed y czn y ch . J a p o ń c zy cy  
w ierzą  m ia n ow icie , ż e  dusza  
ludzka m ieszk a  w  sercu . D la
te g o  dla w ie lu  z n ich  śm ierć  
n a stęp u je  w ó w cza s , gd y  s e r c e  
p rzes ta je  b ić. A le  dusza, za 
n im  o p u śc i cia ło , m u si w  n im  
ja k iś  cza s p o zo s ta ć . O k re s  ten  
je s t  dla J a p o ń czy k ó w  o k r e s em  
p r z e jś c io w y m  m ięd zy  ż y c iem  a 
śm ierc ią , d la tego  rod zin y  
zm a rły ch  n ie  pozw a la ją  le 
k a rzom  na p o b iera n ie  o rg a 
n ów  k o n ie c z n y c h  do p r z e 
sz cz ep ó w . A  ja k  w ia d om o , 
p rz y  ty c h  o p era c ja c h  cza s o d 
g ry w a  o g ro m n ą  ro lę .

W zw ią zk u  z p y ta n ia m i, ja k ie  
w y w o ła ła  in fo r m a c ja  o b u d o 
w ie  w  W iln ie  d rog i, k tó ra  
p rz eb ieg a ła b y  p rz e z  z a b y tk o w y  
cm en ta rz  na  R o ss ie , w ic e d y 
r e k to r  D ep a r ta m en tu  K o n su la r 
n eg o  M SZ W a ld em a r L ip k a -  
C hud zik  o św ia d cz y ł, ż e  w ła 
dze r a d z iec k ie  ca łk o w ic ie  o d 
stą p iły  od  p la n o w a n e j b u d ow y  
d rogi p r z e c in a ją c e j  z a b y tk o w y  
cm en ta rz .

We w si Ż e lis trzew o  koło P u c 
ka  ma m iejsce  p rzeg ląd  ze
społów  k o lędn iczych , k tó reg o  
celem  je s t k o n ty n u o w a n ie  t r a 
dycji ludow ego k o lędow an ia  
n a  K aszubach . Na zd jęc iu  — 
członkow ie zespołu  z W ie jsk ie 
go Dom u K u ltu ry  w  Żeli* 

strzew ie .

F ilm  01 ivera  S tone „W all 
S tre e t”  to opow ieść o w zlo
cie i u p ad k u  m a k le ra  n ow o
jo rsk ie j g ie łdy  G ordona G ek- 
ko, k tó reg o  g ra  zn an y  a k to r  
M ichael D ouglas. N a zd jęc iu  

— scena z tego filrrui,
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej
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Sukcesja apostolska

Sw. M arek E w angelista

Gnoza jako swoisty feno
men religijny w swej kla
sycznej i źródłowo najlepiej 
poświadczonej postaci poja
wia się w II i III wieku po 
Chr. Zaraz staje się poważ
nym problemem tak religij
nym jak i teologicznym, a w 
swej doktrynalnej postaci 
(gnostycyzm) urasta do po
ważnego oponenta, w znacz
nym stopniu wpływający na 
rozwój nauki kościelnej. Gno
za „osiągnięcie zbawienia 
dzięki wiedzy i poznaniu sie
bie’’ — oto zagadnienie, które 
poruszało umysły i wyobraź
nię członków pseudochrześ- 
cijańskich sekt i wielkich od- 
stępców: Bazylidesa, Walenty
na czy Marcjona.

Idee gnostyczne żyją po 
dzień dzisiejszy, przybierają 
kształt niekiedy nieoczekiw a
ny, zwłaszcza dla tych, k tó 
rym  gnostycyzm kojarzy się 
z h istorią religii i początkam i 
chrześcijaństw a. Okazuje się 
jednak, że zasadnicze cechy 
gnostycznej w izji św iata i 
zbaw ienia można odnaleźć w 
całych dziejach in te lek tual
nych Zachodu i że prom ie
n iu ją one również w  sferze 
kultury , a nie tylkp filozofii 
czy religii. W ynikają one z 
przekonania, że- św iat można 
ocalić zdobywając ta jem ną 
w iedzę — gnozę — dostępną 
tylko nielicznym  w ybrańcom  
a dostarczającej un iw ersalne
go w yjaśnienia ludzkiego by
tu  i ludzkich dziejów oraz 
odpowiedzi n a  wszystkie za
sadnicze — metafizyczne i 
egzystencjalne — pytania n u r 
tu jące człowieka. Tak pojm o
w any gnostycyzm wciąż od
działuje na m yślenie sporej 
części ludzi. Tak oto prąd  in 
te lek tualny  zrodzony u po
czątków naszej ery znajduje 
dwa tysiące la t później zwo
lenników. Jest to dostatecznie 
w ażki powód, by przyjrzeć 
się bliżej gnostycznej ^poku
sie".

Oto co na tem at gnostycyz- 
mu pisze T ertu lian ; „P rzyj
m uje mianowicie nasz Pon- 
tyjczyk (Marcjon) istnienie 
dwóch Bogów, nie zdając so
bie spraw y, że w  ten sposób 
w pływ a niejako między dwie 
Symplegady, k tóre muszą 
spowodować jego katastrofę. 
Jeden z tych Bogów to nasz 
Bóg-Stwórca, którego istn ie
nia nie mógł zaprzeczyć — 
drugi zaś to już jego w łasny 
bóg. którego istnienia nie po
tra f i udowodnić. N atchnienie 
do tego rodzaju pom ysłu za
czerpnął z fragm entu  zupełnie 
jasnej wypowiedzi Pańskiej 
(Mt 7,18) o drzewie dobrym  
i drzewie złym, k tóra to w y
powiedź odnosi się przecież 
nie do bogów, ale do ludzi, i 
stw ierdza tylko tyle, że dobre 
drzewo nie rodzi złych owo
ców ani złe drzewo dobrych, 
to znaczy, że kto dobrze m y
śli i w ierzy, nie czyni źle, 
kto zaś m yśli i w ierzy źle, 
nie czyni dobrze. Gdy już 
zmęczył się bezustannym  w ał
kow aniem  kw estii pochodzenia 
zła. a do tego jeszcze stępił

ciąg dalszy na str. 7

Sukcesja a /o sto lska wiąże się 
ściśle z S akram entem  K apłań
stwa, ale poświęcam jej dzisiej
szą gawe.dę, ponieważ dogm aty
cy katoliccy w łaśnie w  sukcesji 
w idzą źródło legalnego przeka
zyw ania — z pokolenia na po
kolenie — św iętej w ładzy w Ko
ściele, oraz gw arancję ważności 
te j władzy. W arto i trzeba w ła
śnie na tym  miejscu mówić o 
sukcesji również z tego względu, 
że ma ona zagorzałych przeciw 
ników w  niektórych w yznaw 
cach Chrystusa. R ekru tu ją  się 
oni głównie z tych nielicznych 
grup wyznaniowych, k tóre nie 
uznają praw dy, że św ięta w ładza 
w  Kościele pochodzi od C hrystu
sa. Twierdzą, że pierw otny Ko
ściół nie m iał żadnej w idzialnej 
w ładzy, a k ierow ał nim  Duch 
Boży, objaw iający się w miłości 
i b raterstw ie. Wszyscy jednak 
wiemy, że jakakolw iek większa 
społeczność bez władzy — to po 
prostu  utopia.

Księga Dziejów Apostolskich, 
Listy i A pokalipsa dostarczają 
licznych dowodów na to, że w y
brani przez C hrystusa ludzie 
spraw ow ali w  Kościele rzeczywi
stą władzę nauczycielską, p as te r
ską i kapłańską. N ikt rozum ny 
nie może zaprzeczyć tem u, że 
Apostołowie m usieli mieć swoich 
następców, by prowadzić dalej 
dzieło zbawcze. Byli nim i b isku
pi, w ybierani przez ogół w ier
nych lub duchowieństwo. Apo
stołowie praktykow ali również 
m ianow anie Diskupów. W ybrany, 
czy też m ianow any na urząd b i
skupa człowiek, otrzym ywał peł
nię w ładzy apostolskiej w  Ko
ściele i dla Kościoła (a nie dla 
siebie, aby się tym  szczycić i 
wynosić nad innych) przez św ię
cenia, zwane konsekracją, lub 
sak rą biskupią. N ajistotniejszym  
elem entem  sakry  jest włożenie 
rąk  Apostoła n a  głowę nowego 
Sługi w  św iętym  Urzędzie. Tak 
przekazujący, jak  też przy jm u
jący św ięty ciężar duchowego 
posługiwania dla dobra wiernych, 
m uszą do ważności święceń mieć 
dobrą wolę. S akra przekazyw a
na czy też przyjm ow ana pod 
przym usem  jest nieważna. Nie 
może też przekazać w ładzy bi
skupiej ktoś. kto jej nie ma. 
M usi to zrobić praw dziw y bi
skup. Troskę całego Kościoła i 
poszczególnych jego W spólnot o 
to, by zachować nieprzerw any 
ciąg w ładzy biskupiej, czyli czer
pać ją  z pewnego źródła, w idzi
my od samego początku chrześci
jaństw a. Jest to w łaśnie troska
o sukcesję.

Spróbujm y teraz możliwie n a j
prościej, a przy  tym  jasno okre
ślić, czym jest ta  sukcesja i d la

czego tak  o nią zabiegają kato 
lickie Gałęzie kościelne. Sukce
sją apostolską nazyw am y n ie
przerw any łańcuch przekazyw a
nia w ładzy biskupiej, którego 
pierw szym  ogniwem jest kon
k retny  Apositoł lub Kolegium 
Apostolskie. Tylko ten biskup 
ma praw o nazyw ać się p raw dzi
wym  Apostołem Chrystusa, k tó 
ry  otrzym ał w ażną sakrę.

Zasada sukcesji apostolskiej 
jest w idzialnym  znakiem  p rze
pływ u niewidzialnych darów  da
nych przez C hrystusa Apostołom 
dla potrzeb Kościoła. On sp ra
wia, że Kolegium biskupów dnia 
dzisiejszego jest rzeczywistym 
Kolegium Apostolskim, a każda 
Gałąź wyznaniowa, k tóra zna 
źródło swej praw ow itej władzy, 
może mieć nie tylko m oralną, ale 
również historyczną pewność, że 
jest rzeczywistą cząstką C hrystu
sowego Kościoła.

Sukcesja apostolska jest p rze
kazyw aniem  biskupstw a w  Ko
ściele i d la Kościoła. Biskup zry
w ający jedność z Kościołem 
Chrystusow ym  nie może przeka
zać darów, k tóre utracił. Z pu
stego naczynia nie da się nicze
go przelać. Sukcesja w  urzędzie 
bez sukcesji Kościoła w  w ierze 
apostolskiej, jest po prostu  n i
czym. W ygasa tak, jak  wygasła 
w ładza Apostoła Judasza, k tóry

stał się Judaszem  — zdrajcą. 
Kolegium Apostolskie przekazało 
w ygaśnięty m andat Judasza M a
ciejowi, k tó ry  otrzym awszy sak
rę apostolską, czyli św iętą w ła
dzę, z rąk  Kolegium zajął m iej
sce Judasza, ale nie jest następ
cą Judasza w apostolacie. To 
Kościół zabiega o to, by jego 
biskupi m ieli w ażną sakrę, a tym  
samym byli następcam i Aposto
łów w  ich św iętym  urzędzie, czy
li sukcesoram i i spadkobiercam i 
Kolegium Apostolskiego, świętej 
nauki, k tórą C hrystus przekazał 
Apostołom w Kościele i dla K o
ścioła. WTarto  i trzeba przypom 
nieć, że w  przekazyw anym  suk 
cesją urzędzie apostolskim  p a r
tycypują nie tylko sam i biskupi. 
Z woli biskupów, i w  łączności z 
nim i udział rzeczywisty w  świę
tej w ładzy m ają kap łan i i d ia
koni, na których zwłaszcza w  n a 
szych czasach — spoczywa lw ia 
część duszpasterskiej troski nad 
Ludem  Eożym. Polskokatolicki 
Episkopat, a z nim  całe ducho
wieństwo, posiada uznaną przez 
całe chrześcijaństw o sukcesję 
apostolską, otrzym aną z b ra tn ie 
go Kościoła S tarokatolickiego w 
Holandii. Każdy, kto podważa 
lub poddaje w w ątpliw ość ten 
fakt, w ydaje świadectwo w ła
snej ignorancji lub złej woli.

Ks. A. BIELEC
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Szczęście. Rozmaicie definiowa
ne przez filozofów, a poszukiwa
ne przez wszystkich. Czy umie
my je odnaleźć i zatrzymać? 
Epikur twierdził, że często lu
dzie nie są szczęśliwi tylko dla
tego, iż sobie wyobrażają, że nie 
mogą być szczęśliwi.

*

Szczęście nie rodzi się w  pust
ce ani z niczego. Do szczęścia 
zawsze konieczny jest ktoś lub 
potrzebne jest coś, czego obec
ność lub w ia ra  w  dobiegającą 
końca nieobecność, daje człowie
kowi radość. Tem u czemuś musi 
zawierzać i równocześnie w ie
rzyć sobie samemu, swemu do
mowi, swoim bliskim, miejscu 
pracy, swojem u współżyciu z 
ludźmi. Zawierzyć przyjm ow a
nym  zasadom i w yznawanym  
ideałom. W iara pozostaje w  tym. 
co szczęściem i radością ogarnia 
dlatego, że tem u komuś lub cze
m uś się sobą oświadcza, że w 
tym  kim ś lub czymś znajduje 
siebie i oddanie dla siebie. D la
tego w iara dla szczęścia jest ste
rem  i podporą, z niej pochodzi 
u każdego człowieka swoistość, 
siła i wzniosłość samego odczu
cia i przeżyw ania szczęścia.

Z w iary  też szczęście okazuje 
się takie, jaką w iarą  się nim 
obdziela. Dwie pary  oczu w pa
trzone w  siebie w nieszczęściu 
i ze szczęścia stanow ią zarazem 
w yraz w iary  tak  wszechwładnej, 
że w uniesieniu zdolnej łamać 
wszystkie nakazy i zakazy, by
leby wesitchnienia nie stracić. I 
słusznie się u trzym uje, że w iara 
jest m atką szczęścia. M atką 
w szystkich m atek szczęśliwych, 
w patrzonych w  swoje dziecko, 
w iarą nauczyciela szczęśliwego 
postępam i swojego ucznia, w iarą 
tw órcy darzonego szczęściem 
swego dzieła, w iarą każdego, kto 
w szczęściu po trafi dzielić się 
radością, w iarą  szczęśliwych z 
w iary  w siebie.

Wspólne szczęście, bo wspólnie 
w ypracow ane i zdobywane chro
ni człowieka od bodaj czy nie 
największego nieszczęścia czucia 
się szczęśliwym w samotności. 
Bowiem wierzyć szczęściu, to za
razem  i kochać, i w  miłości ko
goś lub czegoś znajdyw ać i u- 
trzym yw ać swoją w iarę w szczę
ście.

*

Szczęście nie rodzi się też sa
mo z siebie, ale zawsze ma ojca 
w  szacunku i m atkę w  w ierze z 
miłości. To, z kogo lub czego 
człowiek jest szczęśliwy pozosta
je zawsze we w zajem nym  uzna
niu i szacunku tak  dalece, że 
niepodobne w  tym  jakiekolw iek 
uchybienie. Zresztą w  szczęściu 
naw et błędy przestają być błę
dami. Bo przy czci i uznaniu 
wszystko przesłania miłość jako 
tożsam e szczęście dwojga osób 
spow ijanych więzią radości z sie
bie.

Dlatego miłość jest tym. co po
daje rękę szczęściu. Chciałoby się

powiedzieć, że miłość to samo 
szczęście, które znalazło sobie 
serce i w nim  się ostaje. I tem u 
sercu w ierzy do tego stopnia, że 
w szystko w  nim  i zeń czym 
szczęśliwym i przepajanym  ra 
dością. Szczęśliwa sobą miłość 
tylko szczęście w idzi i doń je
dynie się skłania, bo poza nim  
wszystko inne z jej uczuć zni
ka. Pozostaje tylko jakieś „ ja” 
i „ty”, k tóre jedno drugiem u 
może wszystko powiedzieć sło
w em  miłości. Tak, wszystko, bo 
w ypełniane radośnie swoim 
szczęściem.

I to spraw ia, że miłość jest 
szczęśliwa nie dlatego jedynie, 
że radosna, ale że na radości 
szczęścia umie poprzestaw ać i 
nim  dzielić się z życiem. I nie 
zezwala ,by szczęście mogło być 
sm utne, bo nieudzielane z miło
ści i jedynie sam olubnie w  swoim 
„ ja” nielubianym  przez nikogo, 
spożywane. Tak, jakby jedynie 
w  tym  miało swój smak. A tym 
czasem szczęście m a to do sie
bie, że musi się nieustannie za
czynać i zmieniać, by znowu się 
odnajdyw ać i od siebie oraz 
przez siebie zaczynać. I wówczas 
n ie  m a m iejsca na samotność ani 
sm utek.

Miłość więc nie pozwala za
kładać swego szczęścia wyłącznie 
na w łasnych uczuciach i obojęt
nie pom ijać szczęście innych lub 
naw et za nieszczęścia ich obwi
niać. Szczęściu obca niechęć, bo 
miłość w  n im  wybacza w szyst
ko i niczego w  zapam iętaniu nie 
chowa. A tylko niesie ze sobą 
przyjaźń znajdujących radość w 
codziennym spotykaniu się ze 
szczęściem.

Takie spotykanie odbywa się 
we współżyciu czyli obcowaniu 
z sobą ludzi dlatego szczęśliwych, 
że sobie w zajem nie wierzą, o ta
czają się przyw iązaniem  i życz
liwością, żyją w  przyjaźni. Zaś 
iycie w przyjaźni to przede 
w szystkim  um iłow anie w  poczu
ciu w spólnoty i trw ałego pow ią
zania ludzi znajdujących w  so
bie coś, co stanow i wyłącznie o 
ich szczęściu osobistym i poza 
w spólnotą nie do zastąpienia. 
D latego i sam ą przyjaźnią n ie
podobna obdzielać się po dro
gach, gdyż byle spotkanego m i
łować nie można. W przyjaźni 
musi się czuć szczęśliwie, a to 
jedynie możliwe, jeśli się ze so
bą na rów ni i we w zajem nym  
uznaniu współżyje.

Coś w  szczęściu spraw ia, że 
naw et „dzwony inaczej dzwonią 
i rozbrzm iew ają na pochówku 
przyjaciela”. P rzy jaźń  zatem  to 
samo szczęście pochodne z w za
jem ności osób oddanych sobie 
w iarą w  niesione wartości, spraw 
dzone w e współżyciu i nim  po
tw ierdzane.

W miłości spełnia się uścisk 
dwóch rą k : przyjaźni i szczęś
cia. Spełnia się również jedyne 
miłości życzenie przyjaźni wszy
stkich do wszystkich. Życzenie 
przeżyw ania szczęścia w  postępo
w aniu w spólną drogą ku w spól
nem u celowi w  radosnych i 
sm utnych dniach. I w  tym  przy
jaźń znaczy więcej niż naw et 
czyjaś wdzięczność, bo wdzięcz
ność to dług, a przyjaźń, to w  
miłości tylko z w zajem nej w iary 
nagradzane szczęście.

Wybór i oprać. E.S.

dokończenie ze str. 6

jest, k tóry  stw arzam  zło” (por. 
Iz 45,7). Raz tedy uczepiwszy 
się myśli, iż S tw órca jest 
spraw cą zła, oraz rozważając 
inne jeszcze argum enty, k tó
re może naw et zdolne są prze
konać kogoś, kto m a prze
wrócone w  głowie, coraz b ar
dziej począł się utw ierdzać w 
przekonaniu, że owo złe drze
wo, rodzące złe owoce — 
czyli zło — to n ik t inny, ty l
ko Bóg-Stwórca, a skoro tak 
swój um ysł chorobliwą cie
kawością, nagle posłyszał, jak 
t m usi istnieć jeszcze jakiś 
inny Bóg, k tóry  by odpowia
dał drzewu dobremu, rodzą
cemu dobre owoce. Poniew aż 
zaś u C hrystusa stw ierdził 
rzekomo postawę duchową zu
pełnie odm ienną od postawy 
Stwórcy, polegającą m ianow i
cie na sam ej tylko czystej 
dobroci, łatwo już z tego w y
ciągnąć ostateczny wniosek, 
iż w  Chrystusie objawiło się 
zupełnie nowe, nie znane do
tychczas Bóstwo. W ten  spo
sób za pomocą zaledwie od
robiny kw asu zapraw ił here
tyckim  posm akiem  całe cia
sto w iary .”

W śród tekstów  patrystycz-

i nych o gnostycyzm ie na uw a
gę zasługuje także tekst I re 
neusza z Lugdunum : „W Azji 
szerzył swą naukę n iejaki 
Cerynt. Głosił on, że św iat 
jest dziełem nie najwyższego 
Boga. lecz jakiejś Mocy zu
pełnie odrębnej i o całą prze
paść niżej od P ierw szej P rzy
czyny wszechrzeczy, a przy 
tym  w ogóle nie znajdującej 
transcendentnego Boga. Jezus 
nie zrodził się w edług nich 
z dziewicy — gdyż to rzecz 
niem ożliwa — lecz był synem 
Józefa i Maryi, poczętym tak  
samo jak wszyscy ludzie, 
sam Stw órca oświadcza: „Jam  
przewyższającym  ich tylko 
sprawiedliw ością, roztropnoś
cią i m ądrością. Po chrzcie 
zstąpił na Niego w  postaci go
łębicy Chrystus, pochodzący od 
Pierw szej Przyczyny wszech-

I rzeczy; pod jego w pływem  
Jezus począł opowiadać o n ie
znanym  Ojcu i czynić cuda. 
W końcu jednak  ów C hrystus 
opuścił Jezusa, a wówczas J e 
zus został umęczony i zm ar
tw ychw stał; sam Chrystus, 
jako istota duchowa, nie pod
legał cierpieniu. (...)” .

Natom iast K lem ens A lek
sandryjski p isał; „Podobnie 
więc jak  pycha i zarozum ia
łość filozofów zohydziły w 
opinii filozofię, tak  samo 
praw dziw ą gnozę fałszywa 
gnoza, nosząca tę sam ą naz
wę. O niej to pisząc Apostoł 
mówi tak : O Tymoteuszu,
strzeż tego. co ci powierzono 
un ikając św iatowej pustej 
gadaniny i przeciw staw nych 
tw ierdzeń dom niem anej w ie
dzy, jaką niektórzy głosząc 
nie ostali się w  w ierze (1 Tm 
6, 20 - 21 )’|

Prezentow ane teksty  pozwa
la ją  odnieść refleksją do w spół
czesnych form  gnostycyzmu. 
Młode chrześcijaństwo, odrzu
cając gnozę jako herezję, ro 
zumiało gnostycyzm jako n ie
chęć do św iata i ludzi, przy
biera jącą postać miłości ab 
strakcyjnych idei.
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SYMPOZJUM NAUKOWE
z okazji 70 rocznicy odzyskan

Słow o w stępne n a  Sym pozjum  nau k o w y m  pośw ięconym  
70 roczn icy  odzyskan ia n iepod leg łośc i w ygłosił P ierw szy  

B iskup T adeusz R. M ajew ski

Posłanie od P rzew odniczącego  R ady P ań stw a  
— G en. A rm ii W ojciecha Ja ru ze lsk ieg o  

odczy ta ł dyr. d r G rzegorz R ydlew ski 
z U rzędu do S p raw  W yznań.

W dniu 18 listopada 1988 roku w sali synodalnej im. Biskupa Fr. 
HODURA w W arszawie, przy ul. Szwoleżerów 4 odbyło się sym po
zjum  naukow e poświęcone 70 rocznicy odzyskania przez Polskę nie
podległości. i

W słowie w stępnym  Pierw szy Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
m.dn. pow iedział:

„Z całym N arodem  Polskim, ze wszystkim i Rodakam i rozsianym i 
po całym świecie, Kościół Polskokatolicki obchodzi 70-tą rocznicę 
odzyskania przez Polskę niepodległości. Po dziękczynnym  nabożeń
stw ie odpraw ionym  w  intencji Ojczyzny — Polski w katedrze w ar
szawskiej, o tw ieram  uroczystą, poszerzoną Sesję Rady Synodalnej 
i sympozjum naukow e poświęcone tej historycznej rocznicy. Podczas 
tej Sesji w  pierw szej kolejności pragniem y oddać hołd bojownikom
0 wolność Polski, żołnierzom Legionów i błękitnej arm ii, uczestni
kom P ow stania W ielkopolskiego i pow stań śląskich, obrońcom Oj
czyzny z 1920 roku, mężom stanu, którzy oddali najw iększe zasługi 
spraw ie odrodzenia państw a polskiego, zwłaszcza: Józefowi P iłsud
skiemu, Rom anowi Dmowskiemu, Ignacem u Paderew skiem u, Igna
cemu Daszyńskiem u i W incentowi Witosowi.

Rok 1918 stanow i w yjątkow ą datę w  tysiącletniej h isto rii Polski. 
Po 123 la tach  ciężkiej niewoli naród  polski rozdarty przez trzech 
zaborców odzyskał wolność i w stosunkowo krótkim  okresie stw o
rzył państw o spraw ne adm inistracyjnie, politycznie i gospodarczo.

Obecnie Polska .stoi w  obliczu historycznego zwrotu. W K raju  
naszym  dokonują się zasadnicze zm iany polityczne i gospodarcze, 
których celem jest n ap raw a Rzeczypospolitej, przełam yw anie stanu 
niemożności, stagnacji i apatii. W tym  dziele Polsce potrzebna jest 
narodow a zgoda. W ypracow aniu wspólnego stanow iska wobec naj- 
ważaiiejszych spraw  naszej Ojczyzny pow inny służyć spotkania re 
prezentantów  różnych środowisk, a więc spotkania ludzi o różnych 
poglądach politycznych, a także przedstaw icieli Kościoła Rzymsko
katolickiego i Kościołów N ierzym skokatolickich zrzeszonych w Pol
skiej Radzie Ekum enicznej oraz innych Kościołów i zw iązków  wy
znaniowych — złączonych troską o przyszłość Polski i Polaków. Na 
w szystkich bowiem obyw atelach spoczywa obowiązek o dobro Pol
ski i o jej m iejsce w śród wolnych narodów  św iata.

Listopad 1988 roku d la  Narodu Polskiego zapisuje się szczegól
niejszym  w ydarzeniem  — obchodami 70-lecia odzyskania przez P ol
skę niepodległości. Je st to przyczynkiem  do naszej ciągłości narodo
wej. W „Słowie P astersk im ” z dnia 1 listopada 1988 r. Kościół Pol
skokatolicki przez swoich biskupów  zaakcentow ał naszą przeszłość
1 przyszłość, bo przecież jako synowie tej Ziemi korzeniam i potom 
nych tkw im y w tym  Narodzie, którego przyszłość jest n am  droga 
i bliska.

F aktem  znam iennym  jest, że do wielkiego dzieła nieprzejednanej 
w alki o wolność w łasnej Ojczyzny stanęła również w ielom ilionowa 
rzesza Polaków  żyjących z dala od swego k ra ju  na em igracji za
robkow ej lub politycznej, zwłaszcza w S tanach Zjednoczonych A.P. 
Trudno zaprzeczyć, że n a  dziesiątki la t przed historycznym  listopa
dem  1918 roku tam  .właśnie w spaniali i patriotycznie nastaw ieni 
synowie i córki polskiego narodu na różne sposoby walczyli o god
ne p rze trw an ie  epoki rozbiorow ej a potem  w czasie okupacyjnej no-

/ ż

Ekscelencjo, Pierwszy Biskupie':

Z uwagą zapoznałem sie ze ~łrwe- Pastorski::: * _ 1  — .

ris-r-.ićw Kcścięła Pclskokatclickiego . wydar.yra z okazji ~ 0  

reernicy cdzysksn.ia przez Pclske r. i-c poć! e łcści..

t  tyrr. przepój sny* pan-i j:yzir.oa dokumencie skupiaj a s i-= 

cenne rysi i o i?.-ach wzl otćw i cwćrczej pracy, ale i ciężkich 

im-gań z przeciwnościami, kc.rych' nie brakowałc .%■ okresie c-d 

cizyskar.ia niepodległości w roku I 9 i5 . lektura Słowa Paster

skiego dobitnie uświadamia#jak bliskie są losy Polski Kościo

łowi Polskokatolickiemu, który umiłowanie ziemi ojczystej 

uczynił jedną z podstawowych zasad swojej doktryny.

* Korzystar. z okazji, by tą drogą przesłać najlepsze ży

czenia i podziękować Waszej.Eksce-lencji, biskupom, duchownym 

i wiernym Kościoła Polskokatolickiego za aktywny udział w 

rozwiązywaniu zadań stojących przed naszym krabem. Pragnę 

też wyrazić przekonanie, że społeczność Polskokacclików 

ccrrpi;,r ze s •:arbr.icy v.artcź ri chrzęścijańskich bedzie nadal

i r.' b -

r.: i c r : : : n 1 a du Ojczyźnie .
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a przez Polskę

F ra g m en t sto łu  p rezyd ia lnego . Od lew ej siedzą: 
d y r . d r G rzegorz R ydlew ski, M etropolita  W arszaw y i ca łe j P o lsk i Bazyli, 

bp doc. dr hab . W ik tor W ysoczański.

cy walczyli dzielnie na w szystkich frontach II wojny św iatow ej, nie 
mało przyczyniając się do zwycięstw a arm ii sojuszniczych.

Jako w ierni Kościoła Polskokatolickiego możemy być dum ni i z 
tego powodu, że  jednym  z czołowych rzeczników wolnej i suw eren
nej Polski był organizator Polskiego Narodowego Kościoła K atolic
kiego — Biskup F ranciszek Hodur, w ielki ksiądz i patriota, który 
tuż po odzyskaniu niepodległości historyczne sw e dzieło przeniósł do 
ojczystego kraju , by mogło pom yślnie rozw ijać się na rodzim ym  
gruncie. O dtąd bowiem dążenie do niezawisłej Ojczyzny sprzęgło 
się nierozerw alnie z dążeniem  do rozw ijania się w  Polsce Kościo
ła niezawisłego od obcych wpływów.

Trudno przy tej okazji nie wspomnieć o tym, że daleko przed 
uchw ałam i II Soboru W atykańskiego Biskup F ranciszek H odur do 
liturgii kościelnej w prow adził język ojczysty i jako pierwszy budo
w ał o łtarze zwrócone ku w iernym . On też zdem okratyzow ał ustrój 
polskiego K ośdo ła na wzór pierw szych chrześcijan, w prow adzając 
wiele ulepszeń i reform  w struk tu rze instytucji o charak terze re li
gijnym .

Dużo mówi się dziś o u jaw nian iu  tzw. „białych plam ” w naszych 
dziejach najnowszych. My — polskokatolicy o nastaw ien iu  narodo
wym  — jako dosłownie prześladow ani w  okresie II Rzeczypospoli
tej, moglibyśmy nazw ać je  raczej „plam am i czarnym i”, których n ik t 
i nic n ie  po trafi zatrzeć w naszej pam ięci. I chociaż dopiero w  w a
runkach  Polski Ludow ej Kościół nasz zyskał p raw n ą legalizację 
i może swobodnie się rozw ijać, to jednak  niepodobna zapomnieć
0 cierniow ej drodze, ja k ą  przeszli nasi ojcowie broniąc doktryny 
Narodowego Kościoła we w łasnej Ojczyźnie, kiedy to na wszystkie 
dostępne — jakżeż często niegodziwe — sposoby usiłowano znisz
czyć historyczne dzieło B iskupa F ranciszka HODURA w jego w łas
nej Ojczyźnie.

Fakt, że mimo to od praw ie stu la t istn iejem y i w raz z całym 
narodem  obchodzimy nie tylko 70-lecie odrodzenia Polski, ale jed 
nocześnie 70-lecie naszej działalności w  Polsce, Jednoznacznie do
wodzi, że chodzi tu  nie tylko o dzieło historycznie słuszne, ale jed 
nocześnie, że dziełu tem u błogosławi sam-Bóg.

Obchodząc zatem  70-lecie odzyskania niepodległości naszego K ra
ju  — stara jm y  się łączyć nierozerw alnie losy naszej ziem skiej Ojczy
zny z relig ijnym  i patriotycznym  posłannictw em  naszej polskokato- 
lickiej ideologii, k tó ra  w  gruncie rzeczy zm ierza do dobra i szczę
ścia całego narodu, do jego rozw oju i dobrobytu, do zyskania należ
nego nam  m iejsca wśród innych narodów  św iata.

W życiu każdego człowieka są pew ne chwile przełom owe w  la 
tach  późniejszych, bądź przywodzące n a  myśl w spom nienia przykre
1 bolesne, a n ieraz wręcz tragiczne, bądź- piękne, wzniosłe i pełne 
radosnych uniesień. Takie kam ienie m ilow e zdarzają się również w 
większych społecznościach, insty tucjach św ieckich i religijnych, w 
całych narodach i państw ach. Dobry Bóg i nam  Polakom  pozwolił 
przeżyw ać obecnie tak ą  w ielką rocznicę, ja k ą  przed 70 laty było od
zyskanie przez nasz naród wolności a przez państw o polskie u tra 
conej niegdyś suwerenności. T aką cenzurą w dziejach naszej Ojczy
zny był listopad 1918 roku, gdy to historycznym  zrządzeniem  losu

niepodległości

W idok ogólny sa li

jednocześnie padły w gruzy trzy otaczające nas m ocarstw a zaborcze, 
co z kolei nam  pozwoliło odzyskać niepodległość i znowu znaleźć 
się na m apie Europy, z k tórej usiłowano raz na zawsze wymazać 
nazw ę Polski, jako suw erennego państw a.

Dzisiejszą uroczystą Sesję Rady Synodalnej i sympozjum nauko
we ubogaci re fe ra t P an a  profesora dr. hab. M ichała PIETRZAKA, 
a także w ystąpienie biskupa doc. dr. hab. W iktora WYSOCZAŃ- 
skiego — prezesa Zarządu Głównego Społecznego Tow arzystwa Pol
skich Katolików.

Mam zaszczyt w im ieniu Rady Synodalnej i w łasnym  pow itać: 
Jego Em inencję W ielce Błogosławionego BAZYLEGO — M etropo
litę W arszawskiego i całej Polski, Jego Ekscelencję Ks. Adam a 
KUCZMĘ — S uperin tendenta G eneralnego i Prezesa Polskiej Rady 
Ekum enicznej. W itam  serdecznie Jego Ekscelencję B iskupa Zdzisła
w a TRANDĘ, Czcigodnego K siędza doc. dr. Zachariasza ŁYKO
i Księży z Kościoła A dw entystów  Dnia Siódmego.
W itam  Ich Ekscelencję Księży Biskupów, P rzew ielebne i W ielebne 
Duchowieństwo i Członków Rady Synodalnej.

W itam  bardzo serdecznie rep rezen tan ta zw ierzchnika Kościoła 
S tarokatolickiego Szw ajcarii — Przew ielebnego Księdza P. VOGTA. 
W itam  bardzo serdecznie rep rezen tan ta zw ierzchnika S tarokatolic
kiego Kościoła A ustrii — Przew ielebnego Księdza dr. P. DRONIEW- 
SKIEGO. W itam  bardzo serdecznie Księdza dr. Jerzego URBAŃ
SKIEGO i P an ią  URBAŃSKĄ z Kanady.

W itam  bardzo serdecznie przedstaw icieli w ładz państw ow ych w 
osobach: D yrektora G eneralnego A leksandra MERKERA, D yrekto
ra  dr. Grzegorza RYDLEWSKIEGO — z Urzędu do S praw  W yznań. 
Wiitam reprezen tan ta  Tow arzystw a Łączności z Polonią Zagraniczną 
„POLONIA”. W itam  długoletniego w icedyrektora Urzędu do Spraw  
W yznań mgr. Tadeusza DUSIKA.
W itam  bardzo serdecznie P. inż. K rzysztofa GAWLICKIEGO — N a
czelnego D yrektora Zakładów  Przem ysłowo-Usługowych „POLKAT”. 
W itam  serdecznie P. mgr. M ałgorzatę KĄPlNSKĄ — D yrektora In 
sty tu tu  W ydawniczego im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego.
W itam  serdecznie rep rezen tan ta  P. Posła K azim ierza MORAW SKIE
GO — prezesa Chrześcijańskiego Stow arzyszenia Społecznego.
W itam  przedstaw iciela P rezydenta M iasta Stołecznego W arszawy. 
Wiitam przedstaw icieli prasy kościelnej, rad ia i telew izji, a także 
w szystkich przybyłych na dzisiejszą uroczystość.

Proszę o zabranie głosu przez P. D yrektora dr. Grzegorza RY- 
DLEWSKIEGO — reprezen tan ta m in istra  dr. W ładysława LORAN
CA — K ierow nika Urzędu do S praw  Wyznań.

D yrektor d r G. RYDLEWSKI, naw iązując do uroczystości relig ij
no-patriotycznych, obchodzonych przez Kościół Polskokatolicki — 
odczytał posłanie od Przewodniczącego Rady P aństw a — G enerała 
Arm ii W ojciecha JARUZELSKIEGO.

(Cdn.)
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Zg starych kronik
Bolesława PRUSA
Zadziwiające są meandry dziejów politycznych, gospodarczych, 

społecznych i kulturalnych różnych narodów. Życie idzie naprzód, 
rozwija się nauka, technika, przychodzą i odchodzą pokolenia ludz
kie, a pewne problemy jak bumerang wracają co kilka pokoleń. Jako 
ciekawostkę przytaczamy dziś naszym czytelnikom fragment z ob
szernych „Kronik” Bolesława Prusa, a mianowicie z „Nowin”, z 28 
stycznia 1883 roku. Pisze tu pan Prus m.in. o tym, „W jaki sposób 
przystępujemy do spraw ludowych”, o „Sprawie gospodarstw w łoś
ciańskich”, o „Giełdzie pracy”. Zobaczmy więc, jakie to problemy 
nurtowały nasze społeczeństwo nieco więcej niż sto lat temu.

Rzecz od daw na w iadom a, że narodu nie stanow ią wyłącznie ci, 
którzy żyją z ren ty  lub procentów , albo ci co czytają lub  piszą 
książki i gazety. Tw orzą oni to, co można by nazw ać liśćmi spo
łecznego drzewa, które posiada jeszcze gałęzie, pień i korzenie, czy
li — klasy pracujące w iejskie i m iejskie.

W prawdzie pan Paw eł sądzi, że inteligencja narodu istn ieje po 
to, żeby robiła „postęp”, a pan Gaweł — ażeby podtrzym yw ała b a 
le t i handel ostrygam i. Są to jednak  fałszywe poglądy. Liście istn ie
ją  po to, aby z atm osfery czerpały pokarm  dla całego drzewa, a in 
teligencja ma o tyle rac ję  bytu, o ile z atm osfery cyw ilizacji po
tra fi czerpać duchowy pokarm  dla całego społeczeństwa.

Gdy inteligencja zrzeka się tej roli, sta je się zwiędłym liściem, a 
drzewo, n a  którym  rośnie — suchym  pniem. Rzecz więc prosta, że 
trzeba myśleć nie tylko o robieniu „postępu”, albo o przypom inaniu 
swoich „historycznych p raw ”, ale i o tej m asie niepostępowej i nie 
m ającej historii, k tóra tw orzy klasy pracujące.

Jest to zadanie tak  wielkie, a cała nasza inteligencja we wszyst
k ich  p artiach  tak  nieliczna, że jej rozdział i w alka w tych kw es
tiach  byłaby po prostu  występkiem .

Otóż lękam  się, że w ystępek ten może być spełniony.
Od kilku la t w ysuw a się naprzód kw estia włościan, którzy dzięki 

uwłaszczeniu osiągnęli czasowo dobrobyt, ale z powodu przyrostu 
ludności i w adliw ej gospodarki mogą — rów nie prędko — zubożeć. 
T rzeba więc pam iętać , że w krótce usłyszymy o kolosalnych długach 
m ałej własności itp. (...)... Będzie to skutek strasznych błędów w 
gospodarstw ie w łościańskim , zaniedbanego domowego przem ysłu
i — ciemnoty. (...)

Na pokaw ałkow anie gruntów  w łościańskich już k ilku  obywateli 
zwróciło uwagę, choćby w „Nowinach”. K w estii jednak n ik t więcej 
nie podnosi, zapew ne z tego powodu, że jak  prorokuje pew na de
nuncjacja — „N ow iny” będą, ale to koniecznie będą służyły sp ra
w ie ru jnow an ia  k raju  przez w ielkie kapitały!

Dokum ent ten schowajm y do aktów, czekając na dalsze oszczer
stwa. Tymczasem zanotujm y inny fakt.

Nie m a pism a, które by nie narzekało na opłakany stan  rzemiosł. 
Ale jedno tylko pismo, „Inżynieria i Budow nictw o” wzięło w ręce 
kw estię podniesienia ich. Z jednej strony zbiera ono wiadomości
o m ateria łach  surow ych istniejących w  k ra ju  — z drugiej, chce w 
W arszawie urządzić sta łą w vstaw ę wyrobów rzem ieślniczych k ra jo 
wych — z trzeciej, chce wyrohić rzem ieślnikom  długoterm inow y 
k redyt na narzędzia do pracy.

Czy te zam iary „Inżynierii i B udow nictw a” pozyskały należyte 
poparcie choćby w  prasie?... J a  p rzynajm niej tego nie widzę.

Inny fakt. „Przegląd Tygodniowy” podobno myśli o urządzeniu 
popularnych odczjtów  dla rzem ieślników. P ro jek t godny najw yż
szej pochwały. Dlaczego jednak  dotychczas nie ogłoszono tematów, 
nie .podyskutowano o nich, dlaczego w końcu nie dowiedziano się, 
czy i poza obrębem  redakcji ,,P rzeglądu” n ie  m a osób chętnych do 
tego rodzaju odczytów? Nie rozum iem . Przypuszczam , że chyba p ro 
jek t spotkał przeszkody, albo nie jest jeszcze o tyle w ypracowany, 
ażeby m ożna go było poddać uprzedniem u sądowi. Jakkolw iek  bo
wiem  parlam entaryzm  niekiedy paraliżu je  czyny, lecz z drugiej 
strony, spraw y tak  doniosłej n ie  należy chować pod korcem  i w ar
to posłuchać cudzych zdań, które mogą przynieść n ie jedną dobrą 
uwagę.

Dalej. „Ekonom ista” w  nrze 1 rzucił p ro jek t utw orzenia „giełdy 
pracy”. W projekcie chodzi o to, ażeby można było utw orzyć in 
stytucję, w której znajdow ałyby się wiadom ości o wszystkich nie 
zajętych posadach i o pracow nikach szukających pracy, przy czym 
naturaln ie , zawiązywano by układy o wynagrodzenia.

Że p ro jek t nie jest idealny, świadczy o tym  chociażby — zdaje 
mi się już zw inięte — Biuro dla Szukających Pracy. Ale żeby za
sługiwał n a  potępienie, jakie z nim  zrobiono w paru  pism ach, to 
już jest dziwne.

Przypatrzm y się bowiem  anarchii w naszych stosunkach ekono
micznych, przypom nijm y sobie owe poszukiw ania specjalistów  za 
g ran icą i jednoczesne m arnow anie się specjalistów  krajow ych. P rzy
pom nijm y to m nóstwo ludzi szukających zajęcia, to mnóstwo in te re 
sów w ydzieranych nam  przez firm y zagraniczne, tych rodziców, 
którzy nie wiedzą, do jakiego fachu sposobić dzieci, i nareszcie — 
niek tóre gałęzie pracy zapełnione w  niektórych m iejscowościach tak, 
że samo przeludnienie w yw ołuje nędzę i objawy dem oralizacji!

W szystko to razem  wzięte dowodzi, że u nas w stosunkach ekono
micznych, osobliwie pracowniczych, panu je chaos, a naprzód z tego 
powodu, że — w cale ich n ie znamy. P otrzebną by więc była jeżeli 
nie „giełda”, to przynajm niej „biuro statystyczne” prac, p racow ni
ków i pracodawców.

Nieszczęściem, „k ry tyka” nie mogła dojrzeć w owej „giełdzie p ra 
cy” przede w szystkim  — potrzeby tego rodzaju statystyki, a naw et 
zarzuciła „Ekonomiście” chęć „zatrucia k rw i biednego ludu” ..go
rączką zarobku” i „w ygnania do reszty z naszego k ra ju  poczucia 
uczciwości i obowiązkowości...”

Tak więc u łatw ienie w w yszukiw aniu pracy nazyw a się „zatru 
w aniem  krw i”, a znajomość stanu pracy w  k ra ju  — „wygnaniem  
uczciwości i obowiązkowości” !... I to się pisze publicznie w organie, 
który odważa się tw ierdzić, że on jeden walczy z wyzyskiem, k tó
rego przecie fundam entem  jest nieznajom ość ekonom icznych sto
sunków.!...

N a tak ą  „giełdę p racy” zgłaszaliby się przede w szystkim  pracow 
nicy, a kto wie, czy unikaliby jej pracodaw cy. Rzecz prosta, bo 
jawność w skazałaby ludziom, które fachy są przepełnione, a które 
nie zajęte i w  rezultacie — bodaj czy nie w płynęłaby na em igrację 
robotnika z jednych fachów  i n a  podwyżkę w3Tiagrodzeń w  innych. 
Zapew ne i tam  mogłyby się zdarzać nadużycia, jak  na wszelkich 
innych giełdach.

Ale niechże nie tw ierdzą, że jedna jaw n a  „giełda p racy” mogłaby 
wyzyskiwać robotników  bardziej, niż -tysiące ukrytych, jak ie dziś są.

Oto kilka faktów  z ostatnich dni, które już w skazują w  jaki spo
sób inteligencja nasza będzie inform ow ana o spraw ach, dotyczących 
dobrobytu ludowego. Cokolwiek kto pomyśli, cokolwiek kto zrobi 
dobrego, zaraz p artia  przeciw na albo zabije to milczeniem, albo 
zechce podkopać insynuacjam i.

I inaczej być nie może tam , gdzie duch obywatelski tak  tw ardo 
zasnął, że już naw et m izerne am bicje i osobiste an typatie śmią 
utożsam iać siebie z interesem  publicznym...

Obudźże się, opinio!... bo gotowi cię jeżeli n ie  zabić, to p rzynaj
m niej obedrzeć z resztek rozsądku!...

Wybór i oprać. ed.
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P r z e c i w
s a m o t n o ś c i

Towarzyszy nam  czasem głę
bokie poczucie bezradności. Jed 
nak rezygnacja z w alki o siebie,
0 lepszy św iat jest udziałem  ty l
ko ludzi żyjących „z dnia na 
dzień”, tych, którzy zatracili po
czucie w łasnej niezależności, a 
przy tym  zam knęli się dla in
nych. A przecież otaczający nas 
ludzie, bodźce napływ ające ze 
św iata zewnętrznego to stym ula
tory  naszych postaw, m otywacji 
dla naszego rozwoju. A ktyw izu
jem y się, podejm ujem y tru d  p ra 
cy nad sobą, także dzięki in 
nym. Związki między ludźmi po
w inny zapew niać poczucie sa
tysfakcji, szczęścia, jednak  dob
rze wiemy, że nie zawsze tak  się 
dzieje.

Wiele naszych działań jest czę
sto jakby zaprogram ow anych, au 
tom atycznych, pozbawionych ele
m entu autentyczności, sponta
niczności. Sytuacja taka staje 
się zawsze głęboko fru stru jąca
1 ograniczająca nasze na tu ra lne  
dyspozycji rozwojowe. W spół
istnienie z innymi, zwane um ow
nie przystosowaniem  niesie ty l

ko połowiczne doświadczenia n a 
szego „ja”. Pełne zaistnienie to 
takie, w którym  doznajem y prze
żyć spowodowanych także „nie
przystosow aniem ”. O kreślane jest 
ono „nieprzystosowaniem  pozy
tyw nym ”. Od nas zależy, czy 
konflik t w ynikający z owego zde
rzenia ze św iatem  zew nętrznym  
będzie rozwojowy, konstruk tyw 
ny dla obu stron, czy też zagra
żający, zniechęcający.

Paradoksalne jest to, że zarów 
no postaw a całkowitego przy
stosowania do zastanego środo
w iska społecznego, jak  i nace
chow ana egocentryzmem, uciecz
ka od ludzi, prowadzi do te j sa
mej sy tuacji: poczucia osam ot
nienia i niezadowolenia z siebie. 
W jednym  i drugim  przypadku 
ma bowiem miejsce ucieczka 
przed autentycznym , „pełnym ” 
spotkaniem  z drugim  człowie
kiem. innym i ludźmi, a tym  sa
mym i praw dziw ym  spotkaniem  
z samym sobą.

Jednym  z najcięższych emo
cjonalnych doświadczeń jest p rze
nikliw e uczucie osam otnienia,

jakiego w ielokrotnie doznajemy. 
Każdy czas staw ia do przezw y
ciężania inne problem y, jednak 
ich natężenie w naszych czasach 
stało się szczególnie silne. Za
chwiały się system y wartości, 
rozluźniły s truk tu ry  społeczne. 
Psychologiczny koszt takiego 
stanu rzeczy spraw ia, że nasze 
życie sta je się czasem trudne  do 
udźwignięcia.

Czy może pomóc w tych tru d 
nych sytuacjach, przynajm niej w 
pewnym  stopniu drugi, bliski 
człowiek? Relacjom  em ocjonal
nym  między nam i a drugą oso
bą zawsze towarzyszyć musi po
czucie odpowiedzialności, czyli 
gotowości niesienia pomocy w 
sytuacjach choćby tylko subiek
tyw nie trudnych, jako obecność
— gdy jest ona rzeczywiście po
trzebna. Z tak  rozum ianej odpo
wiedzialności nie możemy zwal
niać się nigdy, uspraw iedliw ia
jąc to jakim ikolw iek okolicznoś
ciami. Odpowiedzialni pow inniś
my się czuć już na etapie ro 
dzenia się przyjaźni, miłości.

„Stworzyć więzy” to zdobyć i 
u trw alić zaufanie, to wziąć od
powiedzialność za rozwój przy
jaźni, która nie może być jedno
stronna. Nie unikniem y w życiu 
sytuacji powodujących napięcie, 
stres, lęk, poczucie bezsensu... i 
w tedy musim y znaleźć w  sobie 
siły do sprostania sytuacji dezin
tegrującej, niszczącej. Co więcej, 
to od nas zależy czy ta  trudna 
sytuacja wzbogać' nas i wzmoc
ni. Ogromne są bowiem możli

wości rozwojowe i tak  zwana 
„naturalna m ądrość organizm u”, 
ogromna jest siła instynktu  sa
mozachowawczego urucham iają
cego konieczne m echanizm y o
bronne w  sytuacjach trudnych. 
Czasami tylko dyspozycje te za
wodzą, zgoda na ‘takie życie jest 
aktem  w yczerpującym  na tyle, 
że funkcjonujem y na „poziomie"
o wiele za niskim  w  stosunku do 
możliwości.

Poniew aż sami doświadczamy 
trudnych m om entów w życiu, 
ponieważ zdarza się, że inni ocze
ku ją od nas pomocy i w sparcia, 
w arto  zastanowić się, jak można 
pomóc sobie i innym  ludziom w 
staw aniu się silniejszym, jak  zdo
być um iejętności radzenia sobie 
z rozm aitym i problem am i.

Pomóc kom uś to znaczy sp ra
wić, by był w  stanie sam sobie 
pomagać w  przyszłości, sprawić 
by był w stan ie kierow ać swoim 
rozwojem  zgodnie z jego rzeczy
w istym i pragnieniam i i potrze
bami. Pomóc komuś to znaczy 
wzmocnić pozytywnie, w skazując 
na jego mocne strony, przy
wrócić m u w iarę w siebie, przy
zwolić na otw arcie i autentycz
ność w atm osferze zaufania i 
akceptacji. Tak rozum iana po
moc jest zaprzeczeniem m anipu
lowania, uzależniania, k ierow a
nia drugą osobą, podejm ow ania 
za nią decyzji, wym uszania ta 
kiego sposobu postępowania, któ
ry nam  w ydaje się dobry.

E.S.

Kultura pedagogiczna
M etoda racjonalnej opieki, 

konsekwentnego postępow ania
i racjonalnych w ym agań ro
dziców w  stosunku do ich 
dzieci jest jak  gdyby n ad 
rzędną w  stosunku do wszy
stkich metod wychowania, 
gdyż je j określenie w skazuje 
niejako na podstaw owe zasa
dy i sposoby praw idłowego 
ich stosowania. Racjonalne 
w ym agania i konsekw entne 
postępowanie muszą być rów 
nież podstawowym i metodam i 
stosowanymi w  działalności 
opiekuńczej, jeśli m a ona sta
nowić metodę wychowania. 
Ową złożoną metodę. ze 
względu na jej wagę i zna
czenie w  procesie w ychow a
nia można zacząć omawiać, 
zaczynając od zrozumienia 
term inu „opieka”.

O zakresie m etody opieki i 
sposobie jej stosowania w 
p raktyce wychowawczej sta
nowi w  znacznym stopniu spo
sób rozum ienia opieki i dzia
łalności opiekuńczej. Opieka 
jest pojm ow ana w  ogólniej
szym sensie jako troszczenie 
się, dbanie o kogoś czy o coś. 
Bardziej szczegółowe znacze
nie term inu  „opieka” tru d 
no jest przedstawić, nie ma 
bowiem jeszcze opracowanej 
ogólnej teorii opieki. Do te 
go, aby słowo „opieka1’ było 
bardziej kom unikatyw ne, n ie

zbędne jest dodatkowe okre
ślenie specyfikujące. Można 
mówić przecież o różnych 
form ach opieki — np. używa 
się określeń typu „opieka peł
n a ”. ,.opieka zastępcza”, „opie
ka zdrow otna” czy „opieka
p raw na”. L ista określeń u- 
szczegóławiających pojęcie 
„opieka” może być o wiele 
szersza — w zależności od te 
go, o jaką opiekę nam  cho
dzi. W in teresującej nas tu 
działalności opiekuńczej poj
m owanej jako m etoda wycho
w ania — chodzi o praw idłow e 
spraw ow anie opieki nad dzieć
mi w  rodzinie.

W dzisiejszych czasach, w 
celu odciążenia rodziców za
absorbow anych pracą zawodo
w ą i społeczną, w iele czyn
ności opiekuńczo-w ychowaw 
czych przejm ują specjalnie do 
tego powołane insty tucje spo
łeczne: żłobki, przedszkola,
szkoły. P rzy  w szystkich jed
nak korzystnych w arunkach, 
jakie stw arza się współczes
nej rodzinie, istnieją dziedzi
ny, w których opieka jej jest 
w dalszym ciągu nie do za
stąpienia i to, jak rodziny 
w yw iązują się z tych swoich 
zadań — jest spraw ą wagi 
ogromnej. Chodzi bowiem o 
zapewnienie dzieciom odpo
wiednich w arunków  m ate
rialnych, stworzenie im do

stępu do różnorodnych dóbr
— przedmiotów, osób, sy tua
cji w  tak i sposób, aby dobra 
te zaspokajały różnorodne po
trzeby dziecka związane z 
praw idłow ym  rozwojem  jego 
osobowości. Do najw ażniej
szych zadań opieki nad dziec
kiem w  rodzinie należy za
spokajanie jego potrzeb emo
cjonalnych, potrzeby bezpie
czeństw a i miłości, przynależ
ności do grupy oraz w prow a
dzanie w  kulturę. Opieka 
w łaściwie pełniona przez ro 
dziców rozbudza aktywność 
w łasną dziecka, wiąże je emo
cjonalnie z w artościam i kul
tury , u rab ia  odpowiednie po
staw y dziecka wobec pracy, 
nauki, wolnego czasu i dzia
łalności społecznej.

Podstaw ow e zadania rodzi
ny w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem znalazły odbicie w 
kodeksie rodzinnym  i opie
kuńczym. Potrzeby, dążenia, 
postawy życiowe pozostają 
pod w pływ em  rodziny nie ty l
ko w okresie dzieciństwa, lecz 
także w okresie dorastan ia i 
znacznie później. Obowiązek 
rodziny dotyczący spraw ow a
nia opieki nad  dzieckiem za
k łada więc, że spoczywa na 
niej obowiązek stw arzania 
dzieciom wartościow ych (pod 
względem wychowawczym) 
w arunków  rozwoju przez od

pow iednią organizację życia 
w  rodzinie, wysoką ku ltu rę 
różnych form  działalności w y
chowawczej i metod wycho
w ania.

Należy jednak stwierdzić, że 
opieka rodziców nad dziećmi 
w  obecnych czasach nie jest 
spraw ą łatw ą. Trudności w y
n ika ją  m.in. z dość często 
spotykanego faktu , że pracę 
zawodową w ykonują oboje 
małżonkowie, z intensywnego 
oddziaływ ania różnorodnych 
bodźców, w yw ołujących sta 
ny zmęczenia i napięcia psy
chicznego. W te j sytuacji oto
czenie dzieci odpowiednią 
opieką i w łaściw e rozwiązy
w anie organizacji życia w  ro 
dzinie w ym aga od nich szcze
gólnie dużej koncentracji i 
w ysiłku woli. Oprócz tego, do 
zapew nienia dzieciom racjo 
nalnej opieki nie w ystarczy 
już obecnie samo doświad
czenie i dobre chęci, ani sche
m atyczne stosowanie nauko
wych zasad wiedzy o rozwo
ju dziecka. Rodzicom po
trzebna jest um iejętność do
strzegania i rozum ienia p ra 
widłowości znam iennych dla 
kształtow ania się osobowości 
dziecka w konkretnych sy
tuacjach i w arunkach swego 
otoczenia oraz muszą posia
dać oni dużo wiedzy facho
wej i dużo cierpliwości. To 
wszystko razem  składa się na 
pew ną ku ltu rę  pedagogiczną, 
kulturę, k tó ra  racjonalnie i 
konsekw entnie stosowana —■ 
przyniesie najlepsze efekty  w  
dziedzinie procesu w ychow aw 
czego.
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Szklane gabloty muzeów etnograficznych zawsze budziły zainte
resowanie turysty. Zachowane stroje regionalne, hafty, wnętrza tra
dycyjnych chłopskich chat i narzędzia pracy pozwalały w wyobraźni 
przynajmniej odtworzyć to, co minęło. Klimat dawnej łowickiej wsi, 
atmosferę wiejskiego wesela czy innego charakterystycznego dla da
nego regionu obrzędu. He z nich przetrwało do dziś? Niewiele.

Wieś zmieniła swoje oblicze, stała się bardziej „miejska”, „cywili
zowana”. Wymogi czasu nakazały jej nadążyć za nowoczesnością, 
więc przywdziała nowy strój i... straciła tożsamość.

W procesie społecznych i kulturowych przewartościowań nowe 
wyparło stare, i może nie byłoby powodów do narzekań, gdyby nie 
fakt, że nie zawsze z najlepszym skutkiem.

Ja k  w  te j sytuacji m iała się znaleźć sztuka i tradycja  ludowa, 
jak ie  zająć m iejsce w  obliczu agresywnych i a trakcyjnych n a  p ie rw 
szy rzu t oka form  'kultury masowej?

By dać odpowiedź n a  to pytanie należałoby najp ierw  w yjaśnić 
zakres przytoczonych pojęć. Otóż po pierw sze: określenie „sztuka 
ludow a” może oznaczać w szelką twórczość przedstaw icieli w arstw , 
które um ow nie nazw ano ludem. P rzy czym chodzi tu  zarówno o 
twórczość zgodną z przyjętym i konw encjam i artystycznym i, k tórej 
g ran ice zostały wyznaczone przez norm y zbiorowe, jak  też i dzia
łalność artystyczną o charak terze indyw idualnym . Może być także 
inne rozum ienie w spom nianego term inu, kiedy mówiąc o sztuce daw 
nej, a w ięc spójnej, opartej o tradycję i au tory tety  — pojęcie tw ór
czości ludow ej będziemy rozum ieć jako działania w  ram ach norm  
zbiorowych, a wszelkie przejaw y indyw idualnej twórczości tra k to 
wać jako p rze jaw  aktywności spontanicznej, p rym ityw nej czy am a
torskiej.

Ponadto  z socjologicznego punk tu  w idzenia można tę sztukę po
dzielić n a  dawną, będącą produktem  ludowej, odrębnej ku ltu ry  oraz 
nową, „skażoną” nie jako  w  procesie urbanizacji wsi i w vnikającym i 
zeń społecznymi konsekwencjam i. I tu  trzeba sobie powiedzieć: czy
sta, tradycyjna sztuka ludow a rozum iana jako niezbędne ogniwo lu 
dowej kultury , podstaw owy czynnik in tegrujący i w yróżniający g ru 
pę, należy już — nieste ty  — do przeszłości. Toteż jeżeli naw et w 
niektórych regionach kra^u (na K urpiach, P odhalu  czy n a  K aszu
bach) m ożna jeszcze dostrzec w yraźne przejaw y tej kultury, gdzie 
indziej będzie ona już zanikać, znajdując orędow ników  jedynie 
w śród ludzi bardzo leciwych. Młodzi — zafascynowani nowoczesno
ścią — n a  ogół nie doceniają w artości tradycji, a  w  każdym  razie 
podchodzą do niej wybiórczo, akceptując jedynie te elem enty, które 
w  jakiś sposób dadzą się pogodzić z ku ltu rą  masową, popularną. 
K ultyw ow anie zatem  tradyc ji ta k  w  sferze obyczaju, jak  i sztuki w 
rejon ie Podhala czy K aszub tłum aczyć należałoby przede wszystkim  
silnie rozw iniętym  poczuciem w łasnej w artości mieszkańców tych 
ziem, w  przeciw ieństw ie do innych nielicznych terenów , gdzie obec
ność tradycji w ynika z n isk iej świadomości zachodzących przem ian, 
chociaż biorąc pod uw agę bieg czasu, zjawisko to możemy zaliczyć 
do zanikających.

W obliczu rozw oju cywilizacyjnego i zdom inow ania polskiej wsi 
przez kulturę, czy raczej pseudokulture masową, nie mówiąc już

o powszechnym dostępie do m ass-m ediów, zachowanie w spom nia
nych enklaw  n a  Podhalu, K aszubach czy K urpiach w ydaje się szcze
gólnie ważne. K u ltu ra  reg ionalna była i jest przecież częścią k u ltu 
ry narodow ej i jako tak a  pow inna podlegać społecznej i insty tucjo 
nalnej ochronie. Toteż jeśli naw et bieg czasu elim inuje niektóre 
obyczaje, zw łaszcza te, 'które funkcjonow ały w  odniesieniu do życia 
jednostki, byłoby dobrze ocalić przynajm niej wszystko to, co wynika 
z potrzeby kontynuow ania tw órczości ludow ej bez względu na to, 
czy jest ona dziełem  profesjonalisty  czy am atora. Zwłaszcza, że w 
w ielu regionach m ożna jeszcze natknąć się na przejaw y czystej, 
„nie skażonej” twórczości, jakkolw iek w przeciw ieństw ie do daw 
nych, m inionych la t jest ona bardziej nastaw iona na zaspokajanie 
potrzeb m iasta  niż własnych.

Nie można ponadto zapom inać, że sz tuka ludow a am atorska czy 
profesjonalna podlega również panującej modzie, k tóra nakazuje 
m niejsze lub większe odstępstw a od form  tradycyjnych, chociażby 
w sferze kolorystyki, w zornictw a. W w yniku podobnych „zabiegów’' 
pow stają  często w ytw ory przerysow ane, p referu jące tem atykę kon
w encjonalną lub  form y stylizow ane wychodzące z pracow ni a rty s
tów  odpow iadające określonym  norm om .

Nie sposób rów nież nie zauważyć, wpływaj, jaki w yw iera na fo r
mę jej przeznaczenie. W w ielu przypadkach daw ne funkcje użytko
we niektórych w ytw orów  zostały zastąpione ozdobnymi, kultow e — 
symbolicznymi itp . Dotyczy to głównie ceram iki czy relig ijnej rzeźby 
ludow ej.

Pew nym  zagrożeniem  dla ośrodków  ludowego rzem iosła może być 
postępujący rozwój reprodukcji autentyków  ludowych. Odpowiada 
on w praw dzie zapotrzebow aniu odbiorcy, zwłaszcza zagranicznego, 
ale z drugiej strony  skazuje n a  masowość, niebezpieczną naw et przy 
wysokiej jakości. W ydaje się bowiem, że praw dziw ym  niezaprze
czalnym  atu tem  sztuki ludow ej jest je j rękodzielniczy charakter. 
Przypuszczam , że dla wielu osób długo jeszcze będzie m iał on zna
czenie decydujące.

Cóż zatem : zmierzch czy renesans sztuki ludow ej? W ydaje mi się, 
że dokonujący się w  la tach osiem dziesiątych spontaniczny pow rót 
do h istorii i tradycji pozwala tu  n a  pew ien optymizm. Pizypuszczam , 
że postępująca dew aluacja specyficznych dla polskiej wsi wartości 
w  gruncie rzeczy uśw iadom iła m ieszkańcom  ich  znaczenie i n iezbę
dność. Cyw ilizacja n ie  musi przecież oznaczać oderw ania od korzeni, 
a nowoczesność — choćby na ja trakcy jn ie jsza  — godzić w w artościo
we tradycje. Tym bardziej, że zarówno one, jak  i p raca  decydują
o podmiotowości jednostki i społeczeństwa. Ponadto — jak  sądzę
— tradycje ku ltu ra lne  wsi, w  tym  również twórczość ludowa, stały 
się ponow nie czymś poszukiwanym , odradzającym  w ew nętrznie. W y
daje mi się, że szczególnie dzisiaj u schyłku la t osiem dziesiątych 
w ieś polska pragnie w yrazić siebie, tym  bardziej, że sfera potrzeb 
m ateria lnych w  postaci przedm iotów  codziennego użytku może po
zostać n ie  w  pełni zaspokojona.

W tej sytuacji* sztuka i twórczość ludow a, a  także pene trac ja  daw 
nych tradycji mogą okazać się szansą dla w ielu  — w  sensie nie ty l
ko kom ercyjnym . Także jako antidotum  n a  n ie spełnione nadzieje 
pokładane w  cywilizacji.

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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Pani 
śliczna, 
Gromniczna
W nocy, kiedy ciemność wzrasta 
ukazała się Niewiasta 
w srebrnej szacie, w blasku cała, 
jakby czegoś od nas chciała...

W blasku świecy cicho stoi, 
nawet wilków się nie boi.
W ziąb lutowy zmarznąć może, 
strasznie zimno jest na dworze.

Patrzy w okna, nawołuje...
Czy się ktoś nad Nią zlituje?
— Ludzie mili, przez Chrystusa, 
miejcie litość, dla Jezusa!

Co robicie, ludzie drodzy?!
Wy, duchowo tak ubodzy, 
obojętni na los świata, 
nie obchodzi was los brata?!

Wy grzechowi hołdujecie, 
przez to źle jest tak na świecie! 
Czyż wierzycie w moc szatana, 
zamiast wielbić swego Pana?!

Proszę was, o litość błagam, 
nie dla siebie, ale dla was!
Więc pomyślcie, co czynicie, 
bo stracicie swoje życie!

Życie nie to tu, doczesne, 
ale życie Boże, wieczne!
Szatan chwyci wasze dusze!
Jeszcze czas na .życie w skrusze!”

Odpłynęła gdzieś Niewiasta, 
w stronę nieba, może miasta?
Tylko świeca stoi biała 
(może ona tak wołała?).

Czyżby przyszła tu Gromniczna 
Pani szczodra, Pani śliczna
i przemówić do nas chciała?
Poruszyła dusze, ciała

Serca i umysły wszystkie.
Słowa Jej tak były bliskie!
Dziś, w lutowy dzień skupienia, 
niech poruszą się sumienia.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

m
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Eugenia Kobylińska

K ażdjr chciałby żyć w  pamięci sw oich ' ro 
daków. Mnie też bardzo obchodzi Polska. 
A. niedawno, w łaśnie w listopadzie, dowie
działem się o życiu ojca Jana Beyzyma. 
Był to apostoł trędow atych, na M adagaska
rze, Polak. U m arł w roku 1912, bo zaraził 
się trądem . Święty to był człowiek i w spa
niałe było jego życie. Poświęcił się dla ludzi 
najnieszczęśliwszych na całym, świecie, zbu
dował dla nich z polskich składek, które 
z trudem  wyprosił, ogromny szpital. Stoi 
on dotychczas i wszyscy dziwią się, że tak 
dobrze urządzony. Żałowałem bardzo księ
dza Beyzyma, że nie mógł um rzeć w Polsce. 
Było mnie przykro, że nie zbudował ,w 
Polsce tego szpitala na jakie inne choroby. 
To jest taka zazdrość, że nagle pokochał 
M adagaskar. Ja  wiem, że te trędow ate są 
najnieszczęśliwsze i ojciec Beyzym to św ięty 
człowiek, ale ja nie jestem  św ięty i chciał
bym przede wszystkim  dla Polski pracować. 
Chcę się uczyć, żeby m ądrze pracować
i wszystko wiedzieć, bo nie wiedząc możno

omylić się, co nie da. Boże. Takie to m yśli 
dał mnie listopad, o których tu  pow iedzia
łem.

Potem  Żynik zm ienił ,.te trędow ate’’ na 
„ci trędow aci”, „możno” na „można” i do
wiedział się, że zrobił duże postępy i pani 
jest z niego zadowolona. Z ogromną ulgą 
usiadł i czekał na uw agi kolegów. Na razie 
była chw ila ciszy. W szarej klasie, wśród 
zam azanych szyb, natłoczonych ludzkich od
dechów i pracow itej codzienności w ykw itł 
przed oczyma sztubaków  aaleki M adagaskar. 
Każdy w te j w izji dostrzegał piękno tylko 
jego oczom dostępne, każdy pod innym  k ą 
tem  widział błękitność i m igotanie swojego 
m arzenia, ale wszyscy zwolennicy M ada
gaskaru  sprężyli się nagle do w alki o n ie
uchw ytną wyspę, cudowny etap aw an tu rn i
czej w ypraw y. To, że siedzieli tu  jacyś obcy, 
stało się im obojętne. Żynik obraził coś 
w ich sercu. Jego spokojne i ostrożne sło
wa w ydały się im k ry tyką publiczną całej 
akcji rozpoczętej przez klasę. To sioło o tw ar
cie zakom unikowało o swojej przykrości 
z tego powodu, że ktoś pokochał M ada
gaskar. Skrzywdzono ich piękną wyspę, gdzie 
się spodziewali entuzjastycznego przyjęcia.

Niewidzialny w icher poruszył czupryny 
pierwszaków. Powiało zem stą i odwetem. 
Nauczycielka mogła zacierać ręce z radości, 
bo dw udziestu uczniów domagało się głosu. 
A tak na Żynika był tak  gwałtowny i ostry, 
że obcy słuchacze obudzili się z sennego 
odrętw ienia. Ba! to się nazyw a dopiero w y
gadana klasa. Co za odważni chłopcy? Jak i 
tem peram ent. Oto W eltowski zarzuca Olkowi 
„zaściankowość”. Ba, W eltowski rozumie, co 
znaczą różne „inteligentne” w yrazy. W eltow
ski powiada, że gdyby wszyscy Polacy byli 
Żynikiem,- to siedzieliby jak myszy w swoich 
norach i nie służyli ludzkości. A Polacy za
wsze „za naszą i w aszą”; Kościuszko też 
jeździł do Ameryki. Ale, naturaln ie , Żynik 
bałby się m orskiej choroby.

Śmiech.
Potem  Wojecki. Gada, że w ypracow anie 

jest tchórzliwe. Antypaństw owe. Potęga 
państaw a to morze. No, a na morzu są 
wyspy. M adagaskar to wyspa. Ksiądz Bey
zym daje nam  przykład, że Polacy bardzo 
się przydadzą na M adagaskarze. W prost p a l
cem na to wskazuje. To bardzo brzydko 
ze strony Żynika, że nie umie jak należy 
ocenić księdza Beyzyma.

Biedny Olek żachnął się na te słowa, 
ale m usiał cierpieć i słuchać. Pani chciała 
przeciąć ten  zapał mówców, lecz w izytator 
szepnął jej, że to bardzo ciekawe i że 
wszyscy chcą posłuchać, choćby naw et ca
łość lekcji m iała na tym  ucierpieć.

Rzeczywiście to było ciekawe. L istopad dał 
chłopcom nieoczekiwane myśli. Jakoś dziwnie 
związane z tem atem . Słowo „M adagaskar” 
w ypluskiw ało z dyskusji, niby dzwonna 
muszla w yrzucona przez podwodny nurt. 
przez ta jem ną falę duszy chłopców.

Zrozpaczona pani zapytała, co to ma za 
związek z listopadem  i zaraz dostała w y
jaśnienie od małego Kowaleckiego. Odczytał 
on naw et część swego w ypracow ania.

— „Listopad, miesiąc niebezpieczny dla 
Polski, każe myśleć o w ielkich czynach. Ale 
że to miesiąc ciemny, dżdżysty i wilgotny, 
zaczynam y w tedy tęsknić do jasności i słoń
ca. Widzimy przed oczyma gaje bambusów7
i pyszne kw iaty, na przykład orchidee. W y
daje się, że widzimy palm y chwiejące się 
nad morzem. A morze błyszczy od słońca, 
aż oczy bolą patrzeć. I mimo woli myślirru-
o okręcie, na którym  m am y uciekać od 
smutnego listopada. W ymyśliłem dla mego 
sta tku  nazw ę: D iam entowy w ia tr.”

— Czy wy chcecie z Polski uciekać? — za
pytała strapiona pani. — Tu musi być 
m iejsce waszej pracy teraz i zawsze. I tej 
pracy jest u nas po uszy! Dokąd uciekacie?

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Zastanawiam się często nad 
tym — pisze p. Stanisław K. z 
Hrubieszowa — dlaczego ludzie 
są tacy źli? Dlaczego prowadzą 
wojny, mordują, kradną, kłamią, 
myślą wyłącznie o sobie? Często 
kosztem bliźniego. Skąd się bio
rą takie wynaturzenia, jak pro
stytucja, homoseksualizm i inne? 
Przecież większość ludzi upra
wiających te praktyki wywodzi 
się z rodzin chrześcijańskich... 
Jak więc można to pogodzić z 
zasadami moralności chrześcijań
skiej? Nic więc dziwnego, że za
częły mnie ogarniać coraz w ięk
sze wątpliwości, aż wreszcie 
zwątpiłem w istnienie Boga... Bo 
gdyby rzeczywiście istniał, nie 
dopuściłby przecież do takich 
strasznych zwyrodnień niektó
rych ludzi.

Po pewnym czasie otrzymałem  
od mojej mamy „Biblię Tysiąc
lecia”... Zacząłem ją czytać; po
czątkowo bez specjalnego zain

teresowania, lecz powoli treść 
tej księgi wciągała mnie coraz 
bardziej. Do tej pory przeczyta
łem sporą część Starego i w ięk
szość ksiąg Nowego Testamentu. 
Lektura ta pozwoliła mi ■ odzy
skać wiarę w Boga, lecz nie roz
wiała moich wątpliwości. Co 
więcej. Zacząłem wątpić, czy 
chrześcijaństwo jako całość jest 
takie, jakiego chciał Pan Jezus...

Nie ma chyba przykazania, 
którego nie łamaliby wyznawcy 
Chrystusa. Nawet katolicy i pra
wosławni łamią zakaz Boga, za
warty w słowach: „Nie uczynisz 
sobie posągu ani żadnepo obra
zu tego, co jest na niebie wyso
ko albo na ziemi nisko, lub w  
wodzie poniżej ziemi” (Pwt 5,8- 
9a)... Tymczasem oddawanie czci 
figurom i obrazom świętych jest 
nieprzestrzeganiem tego przyka
zania. Ponadto Chrystus powie
dział: „Ja jestem drogą i praw
dą i życiem. Nikt nie przychodzi 
do Ojca, jak tylko przeze mnie” 
(J 14,6). Zaś Apostoł uczy: „Je
den jest Bóg; jeden też pośred
nik między Bogiem a ludźmi, 
człowiek, Chrystus Jezus” (1 Tm 
2,5).

Z czasem wątpliwości moje w 
związku z postępowaniem nie
których chrześcijan pogłębiły się. 
Doszedłem więc do przerażają
cego wniosku, że również do 
współczesnego chrześcijaństwa 
odnoszą się słowa Zbawiciela: 
„Nie jest dobrym drzewem to, 
które wydaje zły owoc...” (Łk 
6,43a). Zatem złe uczynki to owo
ce złego drzewa, które „będzie 
wycięte i w  ogień wrzucone” (Łk 
3,9b)...

W związku z tym uważam, że 
koniecznie musimy wrócić do 
nieskażonej wiary i postępowa
nia pierwszych chrześcijan, od
rzucając naleciałości wieków póź
niejszych... Jak zgubny wpływ

naleciałości te miały na 
chrześcijan, widać z historii i z 
czasów współczesnych. Dotyczy 
to również mnie, gdyż wielokrot
nie łamałem przykazania Boże... 
Jestem w wielkiej rozterce i 
oczekuję od Duszpasterza od
powiedzi. Nie wiem bowiem, czy 
moje wątpliwości nie są odstęp
stwem od zasad wpajanych mi 
od dzieciństwa, a więc oddale
niem się od Boga — czyli grze
chem”.

Szanowny Panie- Stanisławie! 
Ludzie nie zawsze byli źli. Bo
wiem Bóg stworzył człowieka ja 
ko istotę doskonałą w  swoim ro
dzaju, zaś między jego rozumem 
a wolą istniała niezm ącona h a r
monia. Jednak  na skutek upad
ku pierwszych ludzi została ona 
zniszczona. Do głosu doszły złe 
skłonności. Zw raca n a  nie uw a
gę św. Paweł, gdy pisze: ,.W 
członkach moich dostrzegam  inny 
zakon, k tóry  walczy przeciw  za
konowi, uznaw anem u przez mój 
rozum i bierze m nie w niewolę 
grzechu” (Rz 7,23). Dlatego, cho
ciaż ..światłość przyszła na świat, 

ludzie bardziej umiłowali 
ciemności, bo ich uczynki były 
złe” (J 3,19). Oczywiście Bóg ła t
wo mógłby „doprowadzić ludzi 
do porządku”. Nie czyni tego jed
nak, gdyż szanuje ich wolną wo
lę. Pam iętać jednak  należy, że 
każdy człowiek będzie m usiał 
.,zdać spraw ę z w łodarstw a swe
go” i ponieść konsekwencje swo
jego postępowania. Zatem zło nie 
ujdzie bezkarnie. A ponieważ 
Bóg jest wieczny, n ik t z czynią
cych zło m u „nie ucieknie”.

N aw iązując do P an a  relacji 
odnośnie korzyści płynących z 
lek tu ry  Biblii, chciałbym  przy
pomnieć słowa Apostoła, skiero
w ane do Tym oteusza: „Trw aj w 
tym, czegoś się nauczył i czego 
jesteś pewny,... ponieważ... znasz 
P ism a Święte, k tóre cię mogą 
obdarzyć m ądrością, ku zbawie
niu przez w iarę w Jezusa C hry
stusa. (Bo) całe Pism o jest n a 

tchnione i pożyteczne do nauki, 
do w ykryw ania błędów, do po
prawy, do w ychow ania w  sp ra
w iedliwości” (2Tm 3,14-16). D la
tego serdecznie zachęcam nadal 
do czytania Biblii.

O starozakonnym  zakazie spo
rządzania posągów i obrazów 
oraz oddaw ania im czci pisałem 
w poprzednim  num erze naszego 
tygodnika. Zgadzam się z Panem , 
że jeden jest pośrednik między 
Bogiem i ludźmi oraz, że do Ojca 
przychodzi się przez Syna. Nie 
wyklucza to jednak pośredników  
pomocniczych, którzy przykładem  
swego życia ukazują nam  drogę 
do Boga.

Chrześcijaństw o nie może być 
złym drzewem, gdyż opiera się 
na objawionych przez Boga za
sadach w iary  i moralności. To 
tylko poszczególni ludzie — jak 
trafn ie  sam Pan zauważa — po
stępują źle. Nie można ich za
tem  utożsam iać z całym chrze
ścijaństw em . Jednak  coraz częś
ciej rozlegają się głosy dom aga
jące się napraw y życia w yznaw 
ców C hrystusa i postępow ania ich 
na wzór pierwszych chrześcijan, 
wśród których ..było jedno ser
ce i jedna dusza” (Dz 4,32a). Ale 
aby to osiągnąć, należy wszy
stko odnowić w Chrystusie. Rów
nocześnie chciałbym  P ana  uspo
koić, że same w ątpliw ości nie są 
jeszcze grzechem.

Moje pozdrowienia dla P ana i 
pozostałych Czytelników chciał
bym w yrazić słowami Apostoła 
Narodów, k tóry  jeden ze swoich 
listów kończy życzeniem: „Bóg 
miłości i pokoju (niech) będzie 
z w am i” (2 Kor 13,1 lb).

DUSZPASTERZ

PO R A D Y Ostatkowa prywatka
K arnaw ał w  tym  roku w y ją t

kowo krótki, ale na ostatk i mo
że jeszcze zdążymy zorganizować 
zaproponow aną w  ubiegłym  ty 
godniu pryw atkę młodzieżową. 
Dziś więc powiedzmy kilka słów
o obowiązkach gości, zaproszo
nych do wspólnego spędzenia 
czasu w  zaprzyjaźnionym  domu.

— Gość powinien staw ić się 
punktualn ie na um ówioną godzi
nę. Jeśli mimo wszystko zda
rzy m u się spóźnienie — po
w inien w ytłum aczyć się i p rze
prosić gospodarzy.

— Nie można przyprowadzać 
ze sobą nieproszonych gości, n a 
w et najsym patyczniejszego chło
paka czy najładniejszej dziew
czyny. Nigdy też nie można po
syłać „zastępstw a”, naw et zna
nego gospodarzom. To my byliś
my zaproszeni, a jeśli napraw dę 
nie możemy pójść — trudno.

— Oznaką szacunku dla go-- 
spodarzy jest schludne ubranie, 
które również gościom powinno 
przypom inać o bardziej uroczy

stym  niż np. w klasie charak te
rze spotkania. Czy powtarzać, że 
trzeba też pam iętać o włosach
i paznokciach?

— Zaprzyjaźniony i zadomo
wiony gość może zaproponować 
gospodarzom pomoc, a gdy zosta
nie przyjęły  — niech robi to.
o co zostanie poproszony, a nie 
to, co jego zdaniem  należy ro 
bić. Pomóc można bardzo w ie
le, zarówno przy podaw aniu n a 
pojów  i jedzenia, jak i przy 
zm ywaniu i sprzątaniu  ze stołu.

— Goście baw ią się w  tym  
pomieszczeniu, dokąd ich zapro
szono. W żadnym  w ypadku nie 
należy rozchodzić się po miesz
kaniu, zwłaszcza, gdy drzw i do 
innych pokoi nie są gościnnie 
otw arte, lecz przym knięte.

— Szanujm y gościnne miesz
kanie, jak  swoje w łasne. Nie sta 
w iajm y m okrych szklanek na 
meblach ani na obrusach. Lepiej 
oddać do rąk  w łasnych gospo
dyni, albo w ytrzeć serw etką. Nie

należy wyrzucać ogryzków ani 
w ykałaczek z kanapeczek czy 
korków  do doniczek czy za k a
napę. Jeśli nieum yślnie zrobi się 
jakąś szkodę, trzeba starać się 
szybko ją  napraw ić.

— O gustach, jak  wiadomo, 
nie dyskutuje się, dlatego nie 
można krytykow ać m ieszkania 
gospodarzy, ani podanego jedze
nia. Jeśli coś nam  smakowo nie 
odpowiada, można po prostu nie 
jeść. Dlatego lepiej nie nab ie
rać n a  talerz jednorazowo zbyt 
dużej porcji. Lepiej dobrać so
bie ponownie, chwaląc przy oka
zji gospodynię.

— Nie należy mówić tylko o 
sobie ani sprowadzać każdej roz
mowy do w łasnej osoby. Są jesz
cze inni, pozwólmy i im  coś 
powiedzieć.

— Nawet najbardzie j zafascy
now ana sobą p ara  nie może po
święcić się wyłącznie sobie. Dla 
dobra zabaw y wszyscy powinni 
bowić się ze wszystkimi.

— Trzeba umieć w yjść w po
rę  i n ie  przeciągać zabawy zbyt 
długo. P am ięta jm y o rodzicach, 
rodzeństw ie i sąsiadach gospo
darzy.

—  Chłopcy pow inni pomyśleć
o odprowadzeniu do domów ko
leżanek, najlepiej w edług m iej
sca zam ieszkania lub... sym patii. 
Żadna jednak  dziewczyna nie 
może w racać sama.

Dla porządku w spom nijm y je
szcze o tym, że gdy zabaw a czy 
pryw atka jest składkowa, obo
w iązki gości i gospodarzy są ta 
kie same, przy czym oczywiście 
mogą być różnie podzielone, np. 
na robienie zakupów i przygo
tow yw anie posiłku, na w ykona
nie poczęstunku w  domu i p rzy
niesienie go na pryw atkę, na za
instalow anie sprzętu grającego 
czy w ykonanie dekoracji. Pom y
słów jest na pewno wiele, a my 
życzymy m iłej i ku ltu ra lnej za
bawy!
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strzegła i w styd mi było odejść od twego ideału. Cesia mi m ów i
ła, że gdybym  nie m iał tak ie j siostry, to by mi nigdy życia nie po
w ierzyła. I m a rację.

— Żebyś nie był z grun tu  szlachetny i delikatny, nie m iałabym  
żadnego wpływu. Sameś się strzegł.

Ucałowali się serdecznie, potem  spojrzeli na siebie i widocznie 
na jedną myśl posm utnieli.

— Nie m a Wacia! — szepnęła Jadzia, a Ja n  oczy spuścił i otarł 
wąsy czy łzy nieznacznie.

Po chwili, może przez wzląd na obcego św iadka, podnieśli gło
wy i Jadzia zwróciła się do hrabiego:

— Jan  pana pew nie aż męczy swym szczęściem?
— Jako starszy drużba, jestem  po trosze zainteresow any — od

parł z uśmiechem.
— Ale — wmieszał się szczęśliwy narzeczony — W entzel z Ce

sią tak  się pokum ali, że aż strach. On nas pogodził i zaręczył. W y
piliśm y we tro je  b raterstw o  i przechrzciliśm y go po naszem u na 
W acława.

— No, no, i to  wszystko przez te k ilka godzin! — uśm iechnęła 
się panienka. — Ile zmian! Będziecie mieli czym zabawiać panią 
Teklę do mego powrotu.

— Dziękuję, ja  idę spać — wołał Jan  przestraszony. — Ani się 
pokazuję, nim  ty  jej nie przygotujesz. Ślicznych bym rzeczy się 
nasłuchał z pierwszego impetu!

— H rabia m nie zastąpi. Ma szczególne łaski.
— Aha, hrabia! I on czym innym  zajęty. On mi drużbą, a ja 

mu swatem . M amy z sobą wiele jeszcze do-m ów ienia. Strzeżcie się, 
Polki! P rusak  porwie z was jedną. Niech no się zdecydujem y na 
k tórą, przepadła. Ty nam  pomożesz, Jadziuniu.

— Nie obiecuję. To są spraw y zbyt osobiste. Ale tym czasem  p ro 
szę mnie puścić. Spóźnię się niezawodnie.

— Do widzenia! Nie zapom nij się za m nie pomodlić.
— O! Niezawodnie! — odparła.
Jan  przystąpił. W entzel podał jej rękę.
— A za mnie czy się pani pomodli? — spytał.
Po tw arzy jej przeszedł nerw ow y skurcz; spojrzała mu dziwnie 

w oczy.
— Pomodlę się! — m ruknęła niewyraźnie.
Pochylił się szybko i, nim  zdołała się cofnąć, pocałował ją  

w  rękę.
— Niech pani się pomodli, bym się stał kiedyś w as godny — 

rzekł usuw ając się na bok, a jego błyszczące, m agnetyczne oczy 
mówiły bez słów: „Kocham  cię całą duszą”.

60

— Ruszaj, M acie j! — zawołała panienka unikając tego okrop
nego w zroku pokusy.

Ba, kiedy M acieja nie było na koźle.
Szanowny sw at w ynalazł jakąś usterkę w zaprzęgu i zw erbo

w ał fu rm ana na ziemię. Obydw a m ajstrow ali coś przy chom ą
tach.

W entzel spojrzał w tam tą stronę i oznajm ił spokojnie:
— Coś się popsuło.
Zbliżył się znowu, oparł o drzwicźki budy, i w patrzony w nią, 

opowiadał swobodnie ostatnie chwile balu i zaręczyny Jasia.
Jadzia  w sunęła się w  głąb powozu i słuchała milcząc. Wszyscy 

się na n ią  sprzysięgli, naw et b ra t, zatopiony nad uszczerbkiem  w  
uprzęży. Czuła, że ta  reperacja była um yślna, a uszkodzenie f ik 
cyjnym  — ale cierpiała nie dając nic poznać po sobie.

— P anna  Celina jest ślicznym, uroczym stw orzeniem  — mówił 
W entzel — i, jak  wszystkie Polki, k ry je  niespodziankę po sobie.
Z pozoru trzpiot i sw aw olnica, m yślałby kto, bańka m ydlana lub 
wesoły śpiew ający ptaszek. No, i złapałem  się na pozór, jak  fryc.
W polce mówię jej żartem : „Jak  można się gniewać na Jasia? Taki
ładny, wesoły chłopiec, trzeba go kochać”. O burzyła się okropnie: ' 
„Pan myśli, że go trzeba kochać tylko, że ładny i wesoły? Jego 
trzeba kochać, choćby był straszydło, bo on dobry, zacny, praw y
i wierny! P an  mnie m a za lalkę!”. Zuch dziewczyna! I ją za to sa
mo ubóstw iać trzeba. Żebym m iał wolne serce, tobym  zazdrościł 
Janow i tak iej kochanki.

— Po polsku się mówi: ukochana! — zauważyła Jadzia.
— U kochana! — powtórzył z cicha, jakby się uczył tego w yrazu

— ukochana!
Dziewczyna zm arszczyła brw i, w yjrzała.
— Czy nie będzie dosyć tej reperacji? — zawołała niecierpliw ie. 
Jan  raczył zdecydować, że już gotowe. M aciej w gram olił się na

kozioł, naznaczył krzyż biczem i ruszył. Młodzi ludzie zostali na 
drodze.

— Trafisz, siostrzyczko, na benedicam us — zaśmiał się figlarz
— ale to opóźnienie będzie i Bogu miłe, i ludziom  przyjem ne. Do 
w idzenia!

Rozjechali się. Po chwili zamajaczyło w  dali miasteczko, stanęli 
przed kościołem.

P ierw szą osobą, k tó rą  spostrzegła Jadzia, był Głębocki. Zżymnęła 
się. Sądzone snadź było, by n ie m iała chwili dla siebie samej.

— W iedziałem, że pani będzie — rzekł posępny narzeczony, a na 
jego żółtą tw arz w ystąpił błysk radości.
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POZIOMO: A -l) ukochana Jan a  z Czarnolasu, B-8) przepływ a 
przez Żelazową Wolę, C -l) dokonuje ..m akijażu” fotografii. D-8) ogól
ne uznanie, poklask, E -l) k ry ty  taras, F-7) sa telita  Ziemi, H -l) roz
rusznik silnika, 1-7) odległość, K -l) słodycz pochodzenia w schodnie
go, L-6) przynajm niej po roku od jak iejś daty, M -l) przytyk, przy- 
mówka, N-6) zadymka, zamieć śnieżna.

PIONOWO: 1-A) przygotowywanie ziemi pod zasiew roślin, 1-H) 
roślina na zupę, 3-A) lokum  pod parterem , 4-K) w itka, gałązka 
wierzbowa, 5-A) jedno z imion au to ra  „Pow rotu posła”, 5 -G ). ru 
chome połączenie kości, 6-K) trunek, 7-E) harm onijne w spółbrzm ie
nie kilku  tonów, 8-A) pogoda, 9-D) stos papierów, 9-1) okres, pora, 
10-A) figura nie tylko w  kartach, 11-F) krzew inka o jadalnych ja 
godach, 13-A) na przełomie zimy i wiosny, 13-H) akt p raw ny uchw a
lany przez sejm.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie anatolijskie):
(N-l) (A-10, N-4, F - l l ,  E-6, 1-8. A-13) (G-5, K-9. A-2, L-12, B-3) 

(L-8, L -l, F - l,  N-10) (1-13, L - l l ,  F-10) (M-2, E-13, M-13).
Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty uka

zania się numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „K rzyżówka nr 5” . Do rozlosowania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 46 
„Rozkazuj, a sam  ukazuj” (ludowe).
Poziomo: kolejarz, Rusłan, urodzony, W ojski, am arant, usterka, kramarz,
abonent, kw esta, tęczów ka, Utrata, krew etka. Pionow o: Kaukaz, kaktus, L eo
kadia, sm ak, jazda, kant, atak, tusza, zryw , Opty, odzew, esej, rezerwat, 
angina, strata.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 46 nagrody w ylosow ali: Aurelia  
W ośko z K luczborka i Tadeusz P rzepołow ski z Płocka.

Nagrody prześlem y pocztą.
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— J a  wolę? Kto to mówił? Brednie! Sni ci się coś! — zaperzyła 
się staruszka, odzyskując równow agę umysłu, ale Jadzia  ciągnęła 
d a le j:

— Żeby ten P rusak  jako w arunek  pózostania w  M ariam polu po
staw ił m oią rękę, poświęciłaby mnie babcia niezawodnie. Rzuciłaby 
w ychow ankę na pastw ę Szwaba, odw iedziłabym  i ja  zbójecki zamek 
nad Renem.

— Co to, to nie! na taką propozycję w yrzuciałabym  go za drzwi. 
Ale co tam  gadać! Czasy się zm ieniają, a ty  nie tam ta  słodka i cicha 
dzieweczka.

— Więc niby ja  jestem  megiera! Dziękuję!
— Po co przeryw asz? Jesteś inna i basta. Tobie ani radzić ani 

odradzać nie trzeba, i n ie znalazłby się dość zuchwały Niemiec, 
który by ośm ielił się uczynić podobną .propozycję tobie.

Jadzia  zam ilkła. Był taki zuchwalec, ośmielił się, a ona go nie 
spiorunow ała w zgardą i obrazą. W ysłuchała i dotąd słyszała n a
m iętny głos wroga, szepcący jej w  obcej mowie o czci i kochaniu,
i wierności dozgonnej.

I był to grzech słuchać go, i grzech myśleć, i może grzech prag- 
'.iąć, by dotrzym ał.

H arda dziewczyna była tak  pokorną teraz w poczuciu winy i tak  
pełną nadziei na coś, czego nie w ażyła się jeszcze określić.

Wróciwszy do domu zam knęła się u siebie. Czy spała — w ątp li
we, bo ran iu tko  w środę - popielcową oznajm iła zdum ionej pani 
Tekli, że jedzie do Braniszcza na nabożeństwo.

S taruszka odpoczywała jeszcze po balow ej pańszczyźnie i aż pod
skoczyła z zgrozy na tę w ieść; czepek jej kołysał się w  tak t u ryw a
nych wyrazów.

— Na mszę! Sama! O świcie? Czyś oszalała? Czego? Fe, jakaś ty

blada i m izerna! Oto jest skutek karnaw ałow ych facecji. Chłopców 
nie ma?

— Nie wiem. Sanna w yśm ienita, wrócę na obiad — odparła 
śpiesznie panienka i zem knęła od dalszych uwag i kom entarzy.

Nie była zdolna zachować dzisiaj swego chłodu i spokoju. P o
trzebow ała ciszy, samotności i m edytacji, by się z sobą sam a po
rozumieć.

Po raz pierwszy w  życiu opadły ją jakieś wątpliwości, skrupuły, 
była okropnie z siebie niezadowolona.

Inna w jej w ieku zwierzyłaby się koleżance, poradziłaby się 
babki, w ynurzyłaby przed kim ś swą zgryzotę. Jadzia powiernic nie 
m iała, a wszelkie swe sm utki i radości przyw ykła była znosić sa
ma, nie w tajem niczając nikogo.

M iała w strę t do gadulstw a i spowiedzi św iętej. Była niesły
chanie nieufna, dzika i skryta. Zdawało się jej, że wyznać swe 
uczucia — to w ystaw ić się na śmiech i pogardę; m iała to za nie 
do darow ania błąd i słabość.

T ajem nic swoich nie udzielała nikomu, ale też nie zdradzała 
nigdy cudzych zwierzeń; naw et ukochany b ra t Jaś, nie mógł żad
ną m iarą wydobyć z niej tak  w ażnej dla niego wieści: czy Cesia 
Żdżarska da mu nareszcie harbuza, czy rękę.

Jechała tedy Jadzia zasępiona tocząc duszny kompromis, gdy 
w tem  na zawrocie u jrzała  tuż przed sobą spienione łby kasztanów  
Jasia.

— Stój! — krzyknął Jaś w yskakując z sanek.
W yglądał prom ieniujący. I W entzel w ysiadł też. Zbliżyli się 

do niej obydwaji.
— Nie zatrzym uj, bo się spóźnię! — rzekła podając obu rękę na 

powitanie.
— Zaraz, zaraz! Tylko zgadnij, k to  ja jestem?
— To ci patrzy z oczu. Narzeczony Cesi.
— Niech cię uściskam ! — pokazyw ał jej trium faln ie  mały pierścio

neczek panieński na palcu i zaśpiewał fałszywie, ale z ochotą:

K ochają się z strasznej mocy —
Będzie ślub po W ielkiejnocy! Hu, ha!

— Co? N ieradaś? — spytał.
— Owszem, z całego serca. Stworzeni jesteście dla siebie. N u

dzić się nie będziecie. Starczy w am  hum oru na całe życie. Czego 
ci życzę, i jak szczerze, wiesz najlepiej.

— No, to daj buzi, mój aniele opiekuńczy. Żeby nie ty, może 
bym się rozhultaił i roztrw onił swe serce na miłostki. Aleś ty
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Na zakończenie tematu „W rytmie serca”, 
dziś słówek kilka o zaręczynowych pier
ścionkach. Otóż po pierwsze, dobrze wiedzieć, 
że:

W ym iana pierścionków  zupełnie wyszła 
dziś z mody. Jeśli jednak  chłopiec koniecz
n ie chce, może podarow ać dziewczynie pier- 
cionek, który sam kupi lub otrzym a na tę 
okoliczność od swojej matiki.

P rzy zakupie pierścionka może tow arzy
szyć chłopcu dziewczyna, k tóra m a. praw o 
wybrać sobie taki kam ień, jaki lubi, nie m ó
wiąc już o tym, że od razu  też będzie roz
strzygnięta kw estia m iary.

W niektórych dzielnicach kraju  pierścio
nek zaręczynowy zastępuje obrączka.

Kupow anie sygnetu narzeczonem u nie jest 
przyjęte przez żadną tradycję, a poza tym 
nie jest eleganckie.

P ierścionek — jeśli go dziewczyna nie 
włożyła na palec od razu w sklepie, pow i
nien być wręczony w  cztery oczy. W każ
dym razie przed ew entualnym  przyjęciem  
zaręczynowym.

Pierścionek zaręczynowy nosi dziewczyna 
na  czw artym  palcu lewej ręki. Jeśli wierzyć 
starożytnym , jest on podobno połączony bez
pośrednio z sercem.

Wzaje^nne poznanie rodziców przyszłych 
narzeczonych lub już narzeczonych, zgodnie 
z tradyc ją  w ym aga złożenia wizyty rodzicom 
dziewczyny. Porządek ten  może być odw ró
cony ty lko w  przypadku w yjątkow ych oko
liczności. Jeśli jednak  rodzice obojga m ie
szkają w  różnych m iastach, mogą poznać się 
dopiero na ślubie młodych.

W okresie poprzedzającym  uroczystość 
ślubną młodzi mogą mówić matce p artne ra

saar-vMB’u
W  rytm ie serca

czy partnerk i „m am o’’, o ile oczywiście ona 
do tego zachęciła i sam a zw raca się po 
im ieniu do przyszłej synowej czy zięcia.

Zaręczeni powinni ponadto wiedzieć, że 
już jako przyszli m ałżonkowie biorą na sie
bie pew ne obowiązki. A więc tow arzyszą 
sobie na zabawie, w  teatrze, w  czasie wizy
ty do najbliższych znajomych. Toteż naw et 
najbardzie j postępowa panna nie pow inna 
chodzić na zabaw y bez narzeczonego, a już 
na pewno wyjeżdżać n a  wycieczki za m ia
sto z kolegami. Szanowanie uczuć kochane
go i kochającego człowieka, to już nie ty l
ko spraw a dobrego tonu, i wychowania, a 
przede w szystkim  serca i delikatności.

Nie oznacza też, by narzeczeni będąc m ię
dzy ludźmi kurczowo trzym ali się razem. 
Zarów no ona, jak  i on mogą przecież b a 
wić się czy rozm aw iać z innymi. Byleby 
tylko nie przekraczali w tym  dozwolonych

granic. Narzeczeni pow inni też wiedzieć, że 
w  tow arzystw ie obow iązuje ich pew na pow 
ściągliwość w  okazyw aniu w zajem nych 
uczuć.

W spólnie spędzony czas zbliża ludzi. Obo
ję tne czy będzie to pójście do k ina czy m a
jow a wycieczka za miasto. P o trzeba w spól
nie spędzonego czasu świadczy o ich w za
jem nym  uczuciu. Jeśli tego nie odczuw ają
— niech odłożą na później m ałżeńskie p la
ny lub po prostu  z nich zrezygnują.

Chłopiec pow inien pam iętać, że zawsze 
odpow iada za sw oją przyszłą żonę. Toteż 
przez wzgląd n a  opinię dziewczyny a także
i przez wzgląd na siebie nie pow inien n a 
rażać jej swoim zachow aniem  na obmowę
i b rak  szacunku ze strony otoczenia. W tym 
może okazać się rycerskość i szlachetność 
mężczyzny. Takie zasady postępow ania obo
w iązują przede w szystkim  w odniesieniu do 
bardzo młodych kobiet. Dojrzałe kobiety w 
zasadzie odpow iadają za siebie, ale i w  tym  
przypadku odpowiedzialny mężczyzna nie 
narazi na szw ank dobrego im ienia kobiety.

Zerw anie zaręczyn jest konieczne, gdy 
okaże się, że przyszli m ałżonkow ie nie s ta 
now ią dobranego stadła, lub gdy jedna ze 
stron postąpiła względem drugiej nieuczci
wie, a także, gdy są pow ażne powody p rze
m aw iające przeciw ko m ałżeństw u.

Dobre w ychow anie nakazuje natom iast, by 
przy zerw aniu  zachow ać takt, spokój, po
wagę a n ad e  wszystko dyskrecję. K ulturalny  
mężczyzna bez względu na okoliczności za
wsze będzie bronił byłej narzeczonej przed 
plotkam i czy zarzutam i ze strony otoczenia.

N atom iast otoczeniu dam  dobrą radę: w 
tych spraw ach nigdy nie zadaje się pytań. 
P rzy jm uje się jedynie do wiadomości fak t
— to wszystko.

Oprać. ELDo


